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Prenum erata w y n o s i:
w e  L w o w i e :

miesić mi. 2 korony; — za <] wurazową dostawę .lo iniiiu 
dopłaca się 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazową przesyłką: 

roezue . . 30 K — h
kwartalnie . 7 „ 50 „
miesięczniu 2 , 50 „

z dwurazową przesyłką : 
rocznie . . . 36 K — h
kw artalnie. . 9 , — ,
miesięcznie . 3 , — .

W N iemczech miesięcznie  3 M. 50 fen 
W innych kra jach  miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca

O g ł o s z e n i a .
£:i jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nudeslane 40 halerzy 

D robne  ogLszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów ; następne po ł ‘/* hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

rnunikaty po Kronice za jeden wiers2 petitowy 

60 halerzy.

Hom er p o je d y n c zy :

A dres: . Dziennik Polski1 — Lwów, plac Marjackl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwow ie: 
poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 

poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . łO halerzy

Debaty galicyjskie.
W ie d e ń  15 m aja.

(Telefonem).
Nieprotokolownna spółka oszczerców Da­

szyński, Kos i tow. przez dwa dni z rzędu za­
baw iała swoich przyjaciół niemieckich szkalo­
waniem Galicji. Na drugi dzień atoli brakło 
sensacji i naw et Niemcy, tak  spragnieni wszel­
kich napaści na stosunki galicyjskie, skarżyli się 
wczoraj na nudy. To też, gdy przewodniczący 
odebrał wczoraj głos p. Kosowi, a on odwołał 
się do izby. zaledwie kilka rąk podniosło się za 
tern, aby mówił dalej. Naw et Niemcy słuchać 
go nie chcieli. Ale też trudno  o coś nudniej­
szego, jak  rozwlekła m owa p. Kosa, nie w ypo­
wiedziana, lecz w yjąkana. Pow tarzał w kółko 
ciągle jedno i to sam o, pow tarzał m onotonnie, 
ustawicznie jąkając się i zacinając i znudził 
\vs'ysikich.

Ostrej odpraw y za sw ą mowę doczekał się 
ze strony czeskiej, dokąd nadzwyczaj czule się 
umizgał, a gdzie go traktow ano jako kome- 
djanbi.

P . Daszyński wyłowił onegdąj wszystkie 
brudy, o jakich słyszał w Galicj. Było w tern 
wiele plotek, wiele oszczerstw i cokolwiek p ra ­
wdy, jak w każdej podobnej rzeczy.

Dwaj członkowie Koła polskiego najsilniej 
przez p. Daszyńskiego zaa tak o w an i: W ielowiey­
ski i Giżowski, udali się do p. Jaw orskiego 
z prośbą, aby wydelegował komisję, któraby 
zbadała zarzuty przeciw nim poczynione.

P. Jaworski prośbie tej uczynił zadość. Ko­
misja wiec zajmie się zbadaniem  spraw y tej, 
a wolno wyrazić nadzieję, że zbada ją  grunto­
wnie, a wyrok w ydany przez nią respektow any 
będzie z k a ż d e j  s t r o n y .  Jeżeli ci posłowie 
są niewinni, należy się im pełna rehabilitacja 
i satysfakcja, jeśli zawinili, należy ich poświęcić. 
Nie znam  spraw y ani jednej, an i drugiej, nie 
mogę więc wyrazić swego zdania. Obaj ci po­
słowie są ludźmi bardzo sym patycznym i i.każdy, 
kto ich zna, cieszyłby się niewątpliwie, gdyby 
czynione im zarzuty okazały się hezpodstawnym i. 
Jeżeliby zaś zarzuty okazały się uzasadnionym i, 
lo komisja pow inna pam iętać o tem , że Koło 
polskie reprezentuje kraj cały, więc nie wolno 
jej mieć względów na osobistą przyjaźń lub 
sym patję, lecz pow inno po surowem  zbadaniu 
spraw y potępić winnego, chociażby wina jego 
pochodziła z lekkomyślności... Miejmy nadzieję, 
że spraw a zakończy się dobrze i że gruntow ne 
badania okażą, iż zarzuty uczynione tym  po­
słom przez Daszyńskiego, są nieuzasadnione.

W  parlam encie panuje wielka radość. Ogło­
szono już program  prac, według którego izba 
ma nadzieję do 12 czerwca załatwić wszystkie 
przedłożenia i ustaw y. Być może, że nadzieja 
ta zawiedzie, gdyż, jak w iadom o, w parlam encie 
austrjackim  nie trudno  o niespodzianki, ale o tu ­
chy dodaje fakt, iż szenererowcy przyrzekli in ­
terw eniującem u w tej spraw ie p. Stuergkhowi, 
że nic będą przeszkadzali pracy parlam entarnej.

Go do dróg wodnych, Koło polskie już się 
porozum iało z rządem i z wszystkiemi s tronn i­
ctw am i, tak, że posiedzenia kom isyjne dzisiejsze 
i jutrzejsze będą rzeczą tylko form ahią. Zgo­
dzono się tak. iż w uslaw ie nie będzie ogran i­
czenia, że regulacja rzek m a poprzedzać budowę 
kanałów, lecz będzie powiedziane, że regulację 
ma się rozpocząć rów nocześnie z budow ą ka­
nałów.

Do Argentyny!
D e la ty n  10 m aja.

Dwa osobne pociągi przewiozły dziś kilka­
set rodzin do ziemi obiecanej. W yszedłem je 
pożegnać, bo main to  uczucie, gdy taki pociąg 
widzę, że to kondukt pogrzebowy, a bliźniemu 
należy oddać ostatn ią  przysługę. W oknach w a­
gonów  tyle ciekawych twarzy, tyle jasnych głó­
wek dziecięcych. Chustki czerwone migotały w 
słońcu, jak  kwiaty m aku. Z dala już poznać,

że to nie ci powszedni, codzienni pasażerow ie: 
to nasz lud z ziemi ojczystej w yw ożą!

— Dokąd oni ja d ą ?  — spytałem  jednego 
ze służby kolejowej.

Poinform ow ano mię m y ln ie : że do Bośni, 
bo i tam  także wielu z naszych w ostatnich 
czasach na roboty  wyjechało, ale zbliżenie się 
do pociągu wyjaśniło zaraz cel p o d ró ży ; św iad­
czyły o tem oczy od łez czerwone.

— W y do Ameryki ? — spytałem .
— Nie panie — do Argentyny.
To „nie“ pow tarzało się bardzo często: 

zdaje się, że A rgentyna i ci, co do niej p ro ­
wadzą. z A m eryką — Moloehe o, który tyle o- 
fiar z naszego ludu pochłonął, nic wspólnego 
mieć nie chce; m ądra to tak tyka agitatorów  
i dyplom acja nie najgorsza.

Gdy pociąg przystanął, zaczęli mężczyźni 
wyskakiwać, by w kilkolitrowe blaszanki za­
czerpnąć wodę z kolejowej studni.

Spojrzałem  w otw arte drzwi wagonów.
— Go tu dzieci, co drobnych dzieci — za­

wołałem.
Urzędnik ruchu objaśnił mię, że drugim 

pociągiem na 200 osób, jedzie 110 dzieci.
M aleństwa usunęły się do drzwi, spragnio­

ne, wyczekując niecierpliwie oj^a, który poszedł 
z blaszanką.

W rócił po chwili, a gdym go zagadał, łzy 
miał w oczach i ustawicznie rękaw em  je o- 
cierał.

T rudno  było, bardzo trudno  wciągnąć ich 
w dłuższą rozmowę i niedowierzającem  okiem 
patrzyli na  mnie, wietrząc z początku, czy nie 
m am  wobec em igrantów  jakich złych za­
m iarów.

— Kto was nam ówił do jazdy tak dale­
kiej, w nieznany św iit, do rzucenia ojcow izny? 
— spytałem .

— Nikt nas nie nam aw iał... my sam i — 
rzekł jeden trwożnie.

— Jak to ?  sam i jedziecie? bez niczyjej po­
rad y ?  zachęty?

— Pisali nasi, że tam  dobrze — gadał je ­
den, — bardzo chwalił.

Grupa wychodźców skupiła się kolo mnie.
— A któż wie — wtrącił chłop, z tw arzą 

mocno zaturbow aną — któż wie, czy ten, co 
pisał, nie był przez agenta p łacony?

— Choćby tam  i był — rzekł drugi — lo 
i tak źle tam  być nie musi, kiedy ci, co tem u 
dwa roki wyjechali, wrócili po żony i dzieci.

— A jeden to  naw et za „ fra jk a rtą ' przy­
jechał.

— Czy w as teraz kto prowadzi ? — jest 
jaki ag en t?

— Był jeden, ale go sąd czegoś przy­
m knął.

— Któż wam  sprzedał karty  okrętow e?
— A no, ten  jakiś W aligóra.
Mimo, że kilkakrotnie o to  prosiłem , nie 

chciano mi kart okrętowych pokazać, podłuższem  
dopiero w ahaniu, jeden  z nich wyciągnął z za­
nadrza zielony blankiet, na którym  przeczyta­
łem : L a Liguro Amerirana  - via Udine — za­
liczka 20 koron.

W ięc to jest ten a jen t W a l i g ó r a  ?
Bilet od jednej osoby do stacji portow ej 

w A rgentynie kosztować będzie, jak mi wyli­
czono 81 florenów.

— Ale pocóż wy tyle “pakunków  bierze­
cie? — spytał przechodząc koło nas urzędnik 
ruchu — 700 flor. kosztuje ich tran sp o rt rzeczy 
do Pesztu tylko.

— Bagażu dużo, bo my wszystko z sobą 
wieziemy, co do roli potrzebne i gospodarstw a: 
pług, brony, siekierę, piły, kosy — wszystko, 
bo tam  ciężko dostać.

— A gruntu  sporo wam dadzą ?
— Ile kto zechce: po pięćdziesiąt, sześć- 

dziesiąć hektarów  na spłatę w ratach po 13 
reńskich przez la t dziesięć i dłużej.

— Przecież wy musieliście być zam o­
żnymi gospodarzam i, ki. dy wam  wystarczy na 
opłacenie drogi tak dalekiej z żoną i tylu 
dziećmi ?

— Miałem panie dosyć, ale dla siebie

a jak  dzieci dorosną, to ojcowizna będzie za m ała, 
żeby na tyle rozdzielić.

— Któż wie, jak  wam tam  będzie?...
— Bóg wie ’eden, Bóg wszystko wie, drogi 

panie, On wszędzie, On ten sam — mówił cicho, 
patrząc ku niebu.

Na platform ę wybiegła dziewczyna, ciągnąc 
chłopa za rękaw...

— Chodźcie tatulu, bo w as odjadą.
Przypom niał mi się W aw rzon z Maryśką.

Tyle lat pow tarza się ta historja stara , tylu ich 
już zm arniało w tej wędrówce za szczęściem, 
a oni przecież płyną i płj i wyciągają sp ra­
cowane dłonie ku zwodniczemu w idm u lepszej 
doli... Były jednak  w śro i nich miny buńczu­
czne, gęste, wielka pewność siebie, otucha, 
ufność w siły własne.

Jeden z chłopów już zrzucił koszulę zgrze­
bną, wąs czarny podkręcił, w górę śmiało pa­
trzył przed siebie i uśmiechał się ironicznie, gdy 
ktoś z pow ątpiew aniem  mówił o argentyńskim  
raju . W  drugiem  oknie w agonu ujrzałem  sm u­
kłą postać młodej dziewczyny, bardzo pięknej; 
spojrzała na m nie wzrokiem, z którego nie tru ­
dno było wyczytać, że ta chyba o los swój zu­
pełnie spokojna być może.

Zdziwiła m nie niezm iernie rzecz je d n a : 
nikt w śród em igrantów  nie był pijany, a gdym 
ich napom niał, by trunku do ust nie brali, za­
wołał jeden  z parobczatów  w eso ło :

— My, panie, prócz wody i kropli H olm ań- 
skich, nic do ust nie bierzemy, my wiemy, co 
m o ż e  wódka.

W róciłem  znów do mego W aw rzona, p a ­
trzył sm utnie przed siebie, na ręku w sparty.

— Ale żal w am ? — spytałem .
—  Żal panie, zul bardzo, cóż z tego...
— Długo droga trw ać będzie?
— Sześć dni morzem małem, a ośm naście 

dużem.
Dano znak do odjazdu. Zacząłem ich żegnać, 

ściskać mocno tw arde dłonie: a oni tak mi bło­
gosławili, jakbyśm y się już znaii oddaw na.

Pociąg ruszył i zniknęli mi z oczu. Ogólne 
w rażenie odniosłem takie, że ten Ind w większej 
części zdąża świadom ie do celu, nie idzie na 
oślep, nie zginie m arnie, Jak ptak wyrzucony 
z gniazda...

Ale oni już dla nas straceni, ci przyszli 
koczownicy puszczy argentyńskiej. Oni po latach 
sercem do lepszej przylgną ojczyzny...

A ty biedna ziemio rodzinna, wylewaj łzy 
krwawe za s t-^ o n e m i 1 ..paw. itnie dziećmi... 
Za cóż kochać cię m ieli?

Za te głody, co ich głodzą,
Za te mrozy, co ich mrożą,
Za te nędze, co się srożą,
Co się same rodzą. .

Ciche łzy tęsknoty i żalu, które wylewał 
mój W aw rzon, siedząc w oknie wagonu, mówiły 
słowami poety:

To matka!...
Więc choć w łachman przyodziana,
Choć się szmaty na niej trzęsą,
Ku niej wołasz łzawa rzęsą 
1 wołasz: „Kochana!*

Ale zmysł praktyczny i żądza wzbogacenia 
się, zaczyna w ludzie brać górę nad sercem,

I pędzą pociągi, jeden po drugim do ziemi 
obiecanej, do lepszej ojczyzny, za dolą, za 
szczęściem !

A ty biedna ziemio rodzinna, płacz krw a- 
wemi łzami... K aset.

Wystawa w Muzeum przemysłowem 
miejskiem we Lwowie.

I. Gorliwie reklam ow ana w ciągu ostatnich 
kilku lat, przez prasę francuską, zeszłoroczna 
w ystaw a w Paryżu, już wcześnie przed swem 
otw arciem  wzbudzała nie tylko ogólną cieka­
wość, ale i uzasadnioną nadzieję uzyskania tam  
świeżych i obfitych w rażeń i nabytków , w za­
kresie przem ysłu, sztuki i wiedzy.

Jakoż zarząd miejskiego m uzeum  przem y­
słowego, przew idując św ietne powodzenie tego 
światowego popisu kultury narodów , przez kil­

ka lat, skrzętną oszczędnością z swych fundu­
szów bieżących, zdołał zabezpieczyć sobie około
24.000 koron, na zakupno odpowiednich do 
zbiorów muzealnych okazów. W tym celu zo­
stała w ybrana z łona rady nadzorczej muzeal­
nej specjalna komisja, w której skład weszli 
pp. prezes Muzeum radca dworu J. Franke, za­
stępca prezesa radny A. Getritz i kustosz Mu­
zeum, niżej podpisany, przy wyborze zaś wy­
robów  keramioznych komisja korzystała z fa­
chowej pomocy p. E. Krzena, kierownika kraj. 
keramicznej stacji doświadczalnej.

Zadanie komisji nie było ła tw e , ?. jednej 
strony bowiem ogrom ne bogajjfwo i różnoro­
dność wystawy w dziale przemysłu artystyczne­
go, z drugiej szczupłość funduszu, którym  ko­
misja rozporządzała, utrudniały w ybór przed­
m iotów, co do ich ilości i jakości. Komisja 
przeto zniewoloną była ograniczyć zakupno tylko 
do w yrobów najnowszego kierunku, z rękodzieł 
wybitniejszych, więcej u nas rozwiniętych, lub 
mogących się rozw inąć. N abyw ała więc okazy, 
które mogą, służyć jako wzory dla naszego ręko­
dzielnictwa, a zarazem zaznajomić szerszą p u ­
bliczność naszą z dążnością i przeistoczeniem, 
ceehującem i m odernistyczny kierunek w w yro­
bach, służących do domowego urządzenia, pod 
względem ich form, dekoracji i technicznego 
wykonania.

Obecnie w Muzeum urządzona wystawa 
zakupionych przedm iotów  zawiera przeto pe­
wną rozm aitość i jest wiernym wyrazem świe­
żości i oryginalności pomysłów w budowie i de­
koracji użytkowych sprzętów . Składają się zaś 
na nią w ytw ory pierwszorzędnych firm, wyko­
nane według projektów  wybitniejszych praco­
wników w przemyśle artystycznym . Znajdują się 
więc tam  wyroby stolarskie firm francuskich, 
jak  Majorelle, Bing, Bagues, Viardot, Myrtil 
Dennery, które wykonały m eble własnego po­
mysłu, a także projegtow ane przez architektów  
Gaillard’a i Colonna; angielskie meble W aring 
et Gillow, włoskie Corino i m onachijskie. Da­
lej wystawa obejm uje w yroby artystycznego ślu­
sarstw a, jak  arcydzieła R o b ert’a, roboty Mo- 
ret’a, Bergne:a i m onachijskie; wyrohy bronzo- 
wnicze B arbedienne’a, emalje panny Marin i pla­
kiety słynnego C harpentier’a, zastosow ane do 
zwykłych ślusarskich okuć.

Z w yrobów  keramicznych oka/y  uw yda­
tn iające najnowsze postępy w dekoracji i te­
chnice, jako l o : z fabryki król. w Kopenhadze, 
Berlinie i w Meissen, dalej w yroby szwedzkie, 
norwegskie, niemieckie, włoskie, japońskie, an ­
gielskie i francuskie, z których wielce in teresu­
jące są okazy firmy C. N undot fils w Paryżu, 
z miękkiej porcelany (patte teodre). Następnie 
angielskie w yroby introligatorskie i galanteryjne, 
laki japońskie, biżuterie, między innenu, słyn­
nego artysty  złotnika Lalique’a z P a ry ż a ; w y­
roby praktyczne ślusarskie i blacharskie. W  koń­
cu dla uzupełnienia artystycznej strony nowego 
kierunku w dziale topograficznym, wystawa po­
siada plakaty różnorodnej treści. W szystkie o- 
kazy są zebrane w osobnej sali m uzealnej, któ­
ra tworzy interesującą całość w stylu m oder­
nistycznym.

R ozpatrując się pośród tej wystawy w y­
tw orów  najnowszej techniki i twórczości, wy­
glądem swym znacznie lóżniącyeh się od da­
wniejszych sprzętów  stylowych, mimowoli nasu­
wa się p y ta n i; :  czy są to utw ory chwilowej
mody tylko, przejściowego kapryśnego usposo­
bienia obecnego społeczeństwa, czy też zadat­
kiem przyszłego, stopniow o w ytw arzającego się 
s t y l u ?  W Ł Rcbczyński.

Z W i e l k o p o l s k i .
(Od naszego korespondenta).

P o z n a ń  12 m aja.
( P rzyczyny ucisku. — P oczątki nowej w a lk i- 
kulturnej. — Subwencja rządowa dla hakaty-  
stów. — B roszura . — ,K ró lew sko -pm ski 

kalendarz*.)
(Z . P .) Najrozmaiciej tłum aczono sobie 

przyczyny szalorej walki eksterm inacyjnej, jaką
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BLANKA HALICKA

R 0 Z B 1 T K 1
P O W I E Ś Ć .

Gw ałtowna burza zawrzała w jej duszy.
Za kika godzin, on miał przyjść wyznać 

ej, że Micie kocha i po daw nem u o radę za- 
>ytać...

Ona wiedziała, że i Micia domyślała się 
ego zam iarów , że zdecydowaną była iść za nie- 
o ; będzie m usiała to mu powiedzieć, uczciwie, 
zczerze, a on wtedy pójdzie do tam tej, która by- 
i m arzeniem  jego młodości i tam ta  zostanie 
ego żoną, tam ta, która go nie kochała i raz 
□ż odtrąciła bpz litości.

A ona, Irena, której on był wszystkiem na 
wiecie, zostanie znów sam a, sam a jedna na 
esztę życia...

W  ogrodzie lipowickim wesoło śpiewały 
itani, jasne  prom ienie porannego słońca prze- 
lijały się przez gęstwinę liści, a w altance, 
ilworzonej z dwóch strzyżonych świerków, sie- 
l/.iała na ławeczce Irena, z dziwnie sm utnym  
u ra z e m  na swej pięknej, poważnej twarzy.

Lada chwila miał przybyć Je rz r: z każdą 
ekundą uplynioną zbliżała się chwila tej roz- 
nowy, której lękała się, jak  śmierci.

— Szalona jestem , szalona — mówiła so­

bie, przyciskając rękę do czoła. — Czyż będę 
choć w stanie lak zapanow ać nad sobą, żeby 
on nie domyślił się niczego?

Gdyby odgadnął, gdyby poznał... ach, w te­
dy trzebaby chyba uciec gdzieś, aż na koniec 
świata, żeby nie spotkać się już z nim póki 
życia!

W  tem daleko, na ścieżce ogrodowej, wi­
jącej się między dwom a rzędam i drzew zielo­
nych, ujrzała zbliżającego się Jerzego.

Przyjechał widocznie konno, bo szedł u b ra ­
ny w opiętą kurtkę m yśliwską i wysokie b u ty ; 
szedł ku niej w tem świetle porannego słońca, 
z tw arzą jasną , wesołą, jakby uosobienie siły, 
młodości i ochoty do życia. A jej serce zaczęło 
bić naraz tak  szalenie, jak gdyby z piersi w y­
skoczyć chciało.

S tał już obok niej i w itał ją  serdecznie.
— Cóż ci jest, Iro? — spytał nagle z nie­

pokojem ; — takaś blada i takie masz jakieś 
sm utne oczy?

Roześm iała się głośno, lecz śmiech ten 
brzmiał dziwnie nieszczerze.

— U rojenie, mój drogi. Ciekawam, czemu 
m iałabym  być sm u tną?  Ol, lepiej siadaj tu za­
raz i mów prędko, co mi powiedzieć miałeś, bo 
dopraw dy, um ieram  z ciekawości; od godziny 
już łamię sobie głowę, by odgadnąć co to będzie...

Siliła się na wesołość i od razu już chcia­
ła dowiedzieć się praw dy, usłyszeć z własnych 
ust jego te  słowa, które noc całą prześladowały 
ją , jak  gorączkowa zmora ; może to  gorzkie le­

karstw o w jednej chwili ocuci ją , uleczy z jej 
nierozsądnego, beznadziejnego uczucia.

— Ira... mówiłem ci wczoraj, że pragnę 
pomówić z tobą  o w ażnej bardzo rzeczy. Umyśl­
nie przyjechałem tak rano, wtedy, kiedy tam ­
te panie śpią jeszcze snem sprawiedliwych, 
bo chciałem zastać cię sam ą. Ale teraz, gdy 
przyszło już do rozmowy, ja  się lękam, lękam 
się, co mi odpowiesz, czy mnie nie wyśmiejesz .. 
Długi czas ta  obaw a zam ykała mi usta, ale dość 
już m am  tej niepewności, niech będzie co chce, 
dzis powiem ci w szystko!

Irena podniosła na niego swoje ciemne 
oczy i wyrzekła z w ysiłkiem :

— Domyślam się, o czem mówić będziesz; 
oczekiwałam tego oddaw na. To było do prze­
widzenia, przysłowie nie kłamie, mówiąc, że 
.s ta ra  miłość nie rdzewieje!* Lecz teraz, dzięki 
Bogu, nie napotkasz już takich przeszkód i tru ­
dności jak  daw niej... i mogę cię zapewnić, że 
wszystko dobrze pó jdzie!

Mówiła z uśmiechem, lecz głos jej drżał i 
łam ał się w gardle.

— O czem ty mówisz lro ?  Domyślać się 
inuszp, że... chyba o twojej siostrze. Ale zape­
wniam cię, mylisz się n a jzupełn ie j!

— Jakto? — Irena spojrzała na niego zdu­
m iona, — więc to nie o Mielę chodzi? A m y­
śmy tu wszystkie myślały...

On wziął jej rękę i patrzył w jej tw arz 
bladą z serdecznem  uczuciem.

— Nie, Iro tam ta  miłość minęła i zgiręTa 
daw no bez śladu. Długie miesiące cierpiałem  
strasznie, ale chciałem zwalczyć to uczucie, chcia­
łem wyleczyć się z niego i wreszcie doLazalem 
tego. Jeżeli potrafiłem  przezyć ten zawód, to 
dlatego jedynie, żem m iał przy sobie kogoś, co 
jak anioł stróż czuwał nadem ną w mojem nie­
szczęściu. Gdym przed rokiem zobaczył znów 
tw oją siostrę po latach całych niewidzenia, wi­
dok jej był mi tylko jakiem ś wspom nieniem  n ie­
zm iernie dalekiem, ale już mi naw et serce żywiej 
nie zabiło. Nie, Iro, Micia dziś dla mnie obo­
jętna, bo teraz oddaw na już kocham inną. ta ­
ką, która jest połowa mojej duszy, k tórą czcić
i podziwiać muszę. Dawno już noszę w sercu 
tę tajem nicę i nie miałem odwagi jej wyznać i 
pytałem  się tylko wciąż siebie, coby mi ona 
odpowiedziała, czy m ogłaby m nie kochać choć 
trochę?

— Kto ona ? — spytała Irena cichym, bez- 
dźwięczym głosem.

Jerzy wziął obie jej ręce i przyciągnął do 
siebie jej smukłą postać.

— Ty, Irnś — i uśm iechnął się do niej 
z wyrazem wtelkiei miłości i szczęścia.

Cisza była dokoła, lylko tam  w górze, wśród 
liści odzywał się wciąż świegot ptaków , a ci 
dwoje w altanie patrzyli sobie w oczy w m.l- 
czeniu i rozumieli się dobrze bez słów.

Śliczna tw arz Ireny pokraśniala jak  róża i 
łza serdecznego rozrzew nienia zawisła na rzęsach.

— Ależ ja  s tara  jestem , Jerzy, stara  jak

rząd niemiecki prowadzi tu ta j przeciw Polakom, 
— walki, k tóra tylko dzięki dojrzałości polity­
cznej naszego społeczeństwa, nie popchnęła nas 
jeszcze do kroków rozpaczliwych. — Kto wie 
jednak, czy nie najtrafniej rozwiązują tę zagadkę 
dzienniki petersburskie, które nas tu ta j iioszły 
dzisiaj. Najpoważniejsze, a nieszowinistyczne 
organa opinji rosyjskiej tłumaczą sobie obecną 
politykę rządu niemieckiego w ten  sposób, że 
w wysokich sferach pruskich panu ie  przede- 
wszystkiem myśl przewodnia u trzym ania narodu 
niemieckiego w ciągłym stan ie  narodow ościo­
wego zapału, który to stan  ułatw ia niesłychanie 
stanowisko rządu w spraw ach polityki w ew nę­
trznej. W obec hasła o zagrożonych wschodnich 
kresach, milknie tlejący ciągle pod popiołem 
separatyzm  południowych Niemiec, schodzi na 
drugi plan socjalizm, zm niejszają się inne a n ta ­
gonizmy. Napoleon III niejednokrotnie żałował, 
iż rząd francuski nie ma swej Irjandji. Nie miał 
jej i — aby uniknąć rewolucji wewnętrznej, 
m usiał wytoczyć w ojnę na zew nątrz, nic prze­
czuwając jej wyników. N atom iast rząd  pruski 
znalazł sw ą Irlandję w Polsce i podtrzym uje ją  
sztucznie. Dziś całe Niemcy pozostają pod suge- 
stją  zagrożonych kresów wschodnich. Ale taka 
polityka m a swe strony wcale nieprzyjemne: 
raz, jest to polityka chwili, a pow tóre, może 
stać się bardzo niebezpieczną dla P rus sam ych.

Niebezpieczeństwo to dla rządu je t  tem 
większem, im więcej ucisk swój przenosi także 
na spraw y kościelne. W praw dzie m inister w o j­
ny. odpow iadając na odnośną interpelację Kota 
polskiego, oświadczył, że wypadki, w których 
zm uszano polskich żołnierzy do spow iadania się 
po niemiecku, polegały jedynie na samowoli 
podoficerów i że władza wojskowa bynajm niej 
nie chce wpływać na żołnierzy pod tym wzglę­
dem, — ale teraz pokazuje s 'ę , że p. m inister 
co inneg ' mówił, a władze wojskowe czynią co 
innego. Żołnierze polscy, stacjonow ani w garn i­
zonach niemieckich, donoszą ciągle o zmuszaniu 
ich do spow iadania się po niemiecku, a Neisser 
Zty. stw ierdza, iż nietylko praw dą je-t, że k o ­
m enda VI korpusu zabroniła księżom w ojsko­
wym wygłaszania kazań polskich dla polskich 
żołnierzy, ale także — co nader znam ienne, że 
uczyniła to zupełnie samodzielnie, pom ijając b i­
skupa polowego, ks. A ssm anna. — A przecież 
w spraw ie kazań i innych funkcji kościelnych, 
księża wojskowi tylko od biskupa pniowego, j a ­
ko zwierzchnika sw ego, rozkazy przyjm ować 
mogą.

Dalej donosi to sam o pismo, że ko­
m enda VI korpusu wezwała proboszcza w ojsko­
wego ks. biskupa w Kłodzku, aby w przyszłości 
przy udzielaniu ślubów podoficerom, w razie, 
gdy ci poślubią ewangeliczkę, nie staw iał w a­
runków  co do wychowania dzieci w religji ka­
tolickiej.

A więc już do tego stopnia posuwa się u 
nas wszechwładza państw a, żfc wkracza w prost 
w dziedzinę czysto kościelną: Zanosi się n a j­
widoczniej na now ą walkę kulturną.

Oczywiście, rząd w tym  w ypadku kroczy 
za wskazówkami hakatystów , w których zna­
lazł nietylko dorad ów, ale i aw angardę dla 
swej krucjaty Jak ś is/ym je s t ten  st-sunek , 
świadczy fakt, iż rząd popiera haka tę  z fundu­
szów państw ow ych. Że tak  je s t nie ta ją  na­
wet gazety niemieckie. W  ostatnich czasach 
dla grupy T ow arzystw a hakatystów  w Czarn­
kowie przeznaczył naczelny prezes p. dr. b ilte r 
subwencję w kwocie 250 m arek  na zakupienie 
książek do tam tejszej bibljoteRi ludowej, u rzą­
dzonej przez Tow arzystw o. Na zebraniu  o d b y ­
tem  dnia 2 b. m., uchw alono kupić 1O0 
egzemplarzy broszury pozasłużbowego puU o- 
wnika Mullera p. t . : ,  W  d l D eut cfiland die
Ostmarken behaupten eder n icht* i rozdzielać je 
pomiędzy członków*.

Broszura ta jest jednym  z riajzaetokigj- 
S7,ych elaboratów , podburzających Niemców 
przeciwko Polakom . I na ta f ie  cele płyną p ie ­
niądze — z kasy państw ow ej, da której po- 
rów no Niemcy jak i Polacy podatki plami 
muszą !

św ia t; nie będzież ci wstyd takiej żony ? -  spy­
tała z czarującym  uśm iechem .

On, przycisnął do piersi obie jej ręce.
— Dla mnie ty zawsze będziesz jednaka, 

teraz, czy za la t dwadzieścia, m łoda, czy stara , 
śliczna jak w tej chwili, czy z tw arzą pom ar­
szczoną i siw ą głowa. Ja kocham tw oją duszę, 
Iro, tw ój rozum i wyższość, tw oją dobroć nie­
zm ierną, a takiej miłości nie zdoła zmienić ani 
czas, nr ludzie, ni oddalenie. Tyś m oja, Iruś, 
moja i najdroższa!

Ooa. jakby w śnie cudnym , oparła głowę 
na jego ram ieniu.

— I ja  cię kocham, Jerzy, bardzo kocham :
W koło nich jasno  było i zielono, słońce

wzbijało się coraz wyżej na niebo, zaglądało 
przez gęstwinę liści i złote płaty św iatła kładło 
na ziemi u ich stóp i na bifiej suitni Ireny i 
czarnych jak  krucze pióra warkoczach — a im 
zstępował w dusze spokój jakiś bez granic i 
wielkie, ciche szczęście, ho czun. że kochają się m i­
łością taką, której nie zmieni, nie osłabi nic, 
która przetrw a lata i wszelkie smutki i starość 
sam ą, w ierna, jedna i niezm ienna, cicha, a głę­
boka, jak rzeka płynąca w dolinie szerokiej.

KONIEC.

Otwarcie Ogrodu Pilzneńskiego
w Hotelu Francuskim plac Hirjtcki

Co dnia b u  względu na pogodę

JJ

H
Kuchnia doborowa. 
Znakomite trunki.
W yborne raki.

Pole a ąc się łaskaw ym  względom P. T  ^ubliczm  ści, 
516 kreślę się z szacunkiem

J. T. Nowakowski.
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W spom niaw szy o tej broszurze, nie mogę 
pom inąć  milczeniem jeszcze jednego w ydaw ni­
ctw a, jakiem  nas uszczęśliwiono.

W  Królewcu ukazał się drukow any go­
tyckim alfabetem  w gwarze m azurskiej, „kró- 
lew sko-prusbi kalendarz*, w ydany nakładem 
słynnego z nienawiści do Polaków  agitatora 
Gersa, a przeznaczony dla Polaków -ew angeli- 
ków. N ader ciekawe są zdania, zamieszczone w 
tym  kalendarzu, o Polakach jako katolikach i 
wrogach Niem iec: „A‘ ojczyzna nasza niemiecka 
i pruska cyje pod ręką pobożnego cesarza*. 
Tej ojczyzny „pierwszym wrogiem jes t papież 
rzymski i kościół rzymski, albo katolicki, który 
nie może się uspokoić na tem  (?), że cesarz 
niemiecki i król pruski Ewanglelikiem jest*... 
.O błok, grożący grzm otem , niemiły i bardzo 
szkodliwy, je s t polskość, czyli dążenia potom ków 
dawnych Polaków  w Poznańskiem , w Prus&on 
zachodnich i Górnym Śląsku*. D alej: .M azur, 
królowi swem u wierny, uważa, że Polacy wy­
wrócić um yślają pruskie królestwo... Atoli Bóg 
bywał ucieczką n n c ą  od narodu , on jest Bo­
giem naszym , który M azurów ojców naszych 
niegdyś wybawił z ciężkiej napaści Polaków  i 
T a ta rów  1656 roku*. Nie wiemy co bardziej 
podziw iać: podłość, czy głupotę ?

W sprawie dróg wodnych.
W czoraj o 4  po południu zgrom adzili się 

w sali radnej wydziału krajowego na pierwsze 
posiedzenie członkowie komisji dla spraw y dróg 
w odnych. Przewodniczył marszałek krajowy S ta ­
nisław  hr. Badeni. W  ankiecie brali udział: 
członkowie wydziału krajowego pp. Chamiec, 
Onyszkiewicz Mieczysław i dr. W ereszczyński; 
ze strony gal. T ow arzystw a gospodarskiego p. 
S tanisław  hr. S tadnicki; ze strony krakowskiego 
Tow arzystw a rolniczego prof. dr. A ntoni Gór­
sk i; izby handlow e: lwowską autor, inżynier 
Bolesław Długoszowski, krakow ską sekretarz izby 
dr. A rtu r Benis, brodzką prezes izby Hirsz Ka­
pelusz; gminę m. Lwowa prof. Dzieślewski; 
Twowską szkolę politechniczną prof. R ych ter; 
Tow arzystw o politechniczne lwowskie inżynier 
Michał Kornelia, techniczne krakowskie prof. 
T adeusz Sikorski, wreszcie departam en t b u d o ­
wli w odnych przy nam iestnictw ie zastępow ał 
nadradca  Jan  M atula, a krajow e biuro m eliora­
cyjne dyrek tor Andrzej Kędzior.

Przedm iotem  obrad  był rządow y projekt 
ustaw y o budow ie dróg wodnych i opracow any 
w tej spraw ie przez wydział krajowy kwestjo- 
narjusz.

I. Czy komisja uw aża za właściwe dokła­
dniej określić rodzaj dróg w odnych w Galicji, 
a w szczególności zam iast wyrazu „połączenie 
spiawne* (schiffbare Verbindung), użyć .k an a ł 
suławny* (Schiffahrtscanah , oraz dokładniej 
oznaczyć trasę, tak, ażeby kraj nasz połączony 
był drogą w odną z kanałem  D unaj-O dra w naj- 
bliższem sąsiedztwie Śląska pruskiego pod H ru- 
szowem.

II. C .y komisja uważa za konieczną w in ­
teresie kraju, a w szczególności produkcji ro ln i­
czej i m iasta Lwowa, niem niej też dla podnie­
sienia rentow ności kanałów  austrjackieh, budowę 
odnogi kanału ze Sądow ej Wiszni przez Lwów 
do Brodów, po myśli opinji ankiety z r. 1899, 
a w takim razie za potrzebne odpowiednie uzu­
pełnienie ustępu d) Ś 1 projektu ustaw y.

III. Czy komisja uważa za właściwe w cią­
ganie do kosztów budowy dróg wodnych kraju 
i innych interesentów  (powiatów, gm in itp.). 
skoro wedle kolejowego przedłożenia inw esty- 
cyjnego, do kosztów tak zwanego drugiego po­
łączenia kolejowego z Trjestem  (178,000.000 
koron) ani kraje alpejskie, ani T rjest nie przy­
czynią się żadnym  datkiem , jakkolwiek kapitał 
włożony wedle obliczenia posła dra Russa, 
przyniesie zaledwie 1 proc. dochodu.

IV. Czy należałoby zapewnie w ustaw ie ró ­
wnoczesne rozpoczęcie hudow / wszystkich pro­
jektow anych dróg wodny Ii.

V. Czy i które rzeki galicyjskie powinny 
być uregulowane równocześnie z budow ą kana­
łów spław nych, cełem ułatw ienia dowozu p ro ­
duktów  surowych temi rzekami do kanałów.

Po zagajeniu przez m arszałka, wyłuszczył 
spraw ę dyrek tor krajowego biura m eljoracyjne- 
go, p. Kędzior, poczem przystąpiono do dys­
kusji.

W  dyskusji ogólnej zabrał pierwszy głos hr. 
S t a d n i c k i  i w  długiem przem ów ieniu om a­
wiał wpływ kanałów  na ekonom iczne podnie­
sienie kraju i stronę finansow ą. Powiedział, że 
mylne są  zapatryw ania entuzjastów , jakoby drogi 
wodne podniosły i uratow ały  kraj. Chodzi 
o zrobienie dróg tańszych, ale to nie jedyna 
droga. U padkow i ekonom icznem u w inna fałszy­
wa polityka a u s tr ja c k a ; trzeba było wprzód 
upaństw ow ić kolej północną. Pod względem 
finansowym  należy ostrzedz Koło polskie, aby 
nie brało  na siebie zobow iązań. Ze stanow iska 
rolniczego z wielka trw ogą patrzy mówca na 
rozstrój in teresów  finansowych kraju i państw a. 
Oświadcza się za przyspieszeniem regulacji rzek. 
W ególe rolnicy zap a tru ją  się sceptycznie na 
SDrawę kanałow ą.

P . B e n i s  podnosząc ważność kanałów 
spław nych dla kraju , przytoczył bliższe daty, 
dotyczące eksportu drzewa z Galicji i Bukowi­
ny, oraz im portu  węgla, które to oba artykuły 
m ożnaby przy transporcie wodnym  znacznie ta ­
niej otrzym ać. S taw ił w niostk , aby  1) oprócz 
kanału O dra-W isła, dom agać się połączenia z 
kanałem  Kłodnickim na Śląsku zapom ocą rzeki 
P rzem szy ; 2) przyspieszenia regulacji rzeki 
W isły ; 3) w ybudow ania odnogi kanału galie. 
łączącego W isłę z D niestrem , do przystani na 
Wiśle w Nadbrzeziu.

Inżynier K o r n e l i a  przem aw iał za budo­
wą kanału do Brodów, jako najrentow niejszego, 
a przeciw kanałowi, łączącem u D unaj z W ełta ­
wą, ze względu na trudności techniczne i brak 
wody.

P. K a p e l u s z  gorąco poparł p . Kornelię. 
Podniósł, że sam o rolnictwo jeszcze kraju  z nę­
dzy nie podźwignie. K onsum entów  nie ma bez 
przem ysłu, a przem ysł nie może pow stać bez 
taniego węgla.

Dr. G ó r s k i  staw iał wnioski, dom agające 
się : 1. usplaw nienia rzek rów nocześnie z budo­
wą k a n a łó w ; 2. zużytkowania kanałów  do n a ­
wodnienia ł ą k ; 3. uwzględnienia przy budowie 
kanałów sił i dostaw ców  krajowych. Co się ty ­
czy budow y kanału do Brodów, to obawia się 
p. Górski zarazem jak i p. S tadnicki szkodli­
wych dla rolnictw a skutków przez im port zboża

rosyjskiego. Też sam e obaw y wyraził i p. C ha­
miec, przypuszczają, że zboże rosyjskie przy 
transporcie iransito mogłoby być w kraju wy­
ładow yw ane.

Za kanałem  do Brodów przemawiali jeszcze 
pp.: M a t u l a ,  R y c h t e r  i D z i e ś l e w s k i .

Po bardzo ożywionej d jskusji szczegółowej, 
w której praw ie wszyscy członkowie anKiety 
głos żabie ali, przyjęto punkt 1 kw estjonarjusza 
jednogłośnie: przy punkcie drugim , 11 członków 
oświadczyło tię  za budową, przeciw zaś pp.: 
Chamiec, Onyszkiewicz, Stadnicki i Górski. Co 
do punktu 3, to  jednom yślnie oświadczono się 
przeciw przyczynieniu się ze strony  kraju. Punkt 
4 i 5 przyjęto jednogłośnie.

P . K ę d z i o r  postawił jeszcze wniosek do­
datkowy, aby rząd ustalił ostatecznie trasę ka­
nałów, w porozum ieniu z wydziałami krajow y­
mi interesow anych krojów.

Przyjęto dalej jednogłośnie trzy wnioski 
pp. Benisa i Górskiego, postaw ione w dyskusji 
ogólnej i wniosek p. K o r n e l i i ,  aby inżynie­
rów  krajowych wysiać za granicę na s lud ja  dla 
budow y kanałów.

O godzinie 9-tej wieczorem zam knął m ar­
szałek posiedzenie, dziękując zebranym  za żywy 
współudział w tej, tyle ważnej dla kraju 
spraw ie.

K R O N I K A .
Z rady miejskiej. Rada miasta Lwowa 

odbędzie w piątek o godzinie 6 wieczorem w sali 
ratjszowej posiedzenia

Na porządku dziennym sprawy, pozostałe z sze­
regu posiedzeń poprzednich, w ogólnej liczbie 112.

Prof. dr. Izydor Szaraniewicz, jak dono­
szą dzienniki ruskie, jest wprawdzie cierpiącym, 
jednak nie obłożnie. Przeciwnie, codziennie używa 
spaceru na Wysokim Zamku i wogóle zajmuje się 
zwykłem i czynnościami zawodowemi. W ostatnicli 
czasach podupadł na zdrowiu i z porady lekarzy u- 
daje się niebawem na kurację do jednego z miejsc 
kąpielowych w Czechach; nie jest to jednak nic tak 
groźnego, jak doniesiono w pierwszej chwili.

P Bolesław Szczurkiewicz, powszechnie 
ceniony w Poznaniu artysta dramatyczny sceny tam­
tejszej, przybył na kilkutygodniowy pobyt do Lwowa.

Dla pogorzelców w Oleszycach. Cesarz 
ofiarował ze swej prywatnej szkatuły dla pogorzel­
ców Oleszyc zapomogę, w kwocie 8 000 koro :. 
Dla pogorzel ów w Oleszycach, na pierwszą wiado­
mość o pożarze, wyasygnował namiestnik kwotę
10.000 koron.

Komenda X. korpusu w Przemyślu ofiarowała 
się dostarczać dziennie po 700 bochei.sow chleba 
dla pogorzelców Oleszyc, za zwrotem jedynie kosztów 
produkcji. Koszta te polecił namiestnik pokryć z fun­
duszu zapomogowego.

Czerwony krzyż. Dziś o godziuie 11 przed 
południem odbyło się w sali ratuszowej walne zgro­
madzenie krajowego stowarzyszenia .Czerwonego 
Krzyża* dla Galicji. Przewodniczył namiestnik Piniń- 
ski, który zagajając zebranie, zawiadomił zgromadzo­
nych, że przed kilku dniami na posiedzeniu komi­
tetu dam wybrano w miejsce Marji hr. Potockiej I 
wiceprezydentką sekcji dam Elżbietę hr. Potocką.

Z przedłożonego walnemu zgromadzeniu spra­
wozdania wynika, że stowarzyszenie liczyło z koń­
cem r. 1900 w sekcji mężczyzn 96 wieczystych, 
1819 zwyczajnych i 4 wspierających członków ; w se­
kcji dam stowarzyszenie liczyło 8 członków wieczy- 
czystych i 148 zwyczajnych. W obu sekcjach zatem 
1967 członków zwyczajnych. Dochody stowarzyszenia 
w sekcji mężczyzn wynosiły w r. 1900 kor. 15.238 
bal. 41, rozchody zaś 5.851 kor. 14 hal. Dochody 
w sekcji dam wynosiły 1.792 kor. 6 hal., rozchody 
zaś 158 kor. 40 hal.

Cały kapitał stowarzyszenia mężczyzn i dam 
Czerwonego Ki zyża dla Galicji wynosi kwotę 252.733 
kor. 29 hal. Inwentarz z końcem r. 1900 przed­
stawiał wartość 283.273 kor. 95 hal.

Po przyjęciu sprawozJania z czynności zarządu 
i udzieleniu wydziałowi absolutorjum z rachunków 
dokonano uzupełniającego wyboru Jo wydziału po 
koniec r 1902. W miejsce p ań : generałowej La- 
tscherowcj, prof. Widmanowej i ks. Jabłonowskiej, 
wybrano panie: prof. Łukasiewiczową, Kollerową, 
żonę generał porucznika i prezydentową Tchorznicką

Na tem o godzinie 11 min. 25 zamknął prze­
wodniczący posiedzenie.

Zabawy dla młodzieży, które urządzone zo­
stały w tym roku na Stawach Panieńskich, przybrały 
szersze rozmiary, niż dotąd. Osobny plac, w przyle­
głym ogrodzie na ten cel przeznaczony, zaopatrzony 
zustał w rozmaite przyrządy, które służą nietylko roz­
rywce, ale i rozwojowi sil młodego pokolenia. Tuż 
przy placu są i kąpiele tuszowe, taksamo oddane do 
bezpłatnego użytku, jak huśtawid, poręcze i inne 
przedmioty.

Jest i odrębne miejsce na murawie do gry w 
tennisa, gdzie młodzież niekrępowana niczem w grze 
tej ćwiczyć i zabawiać się będzie mogła. Spodziewać 
się więc można, że młodzież z zabaw tych chętnie 
korzystać i w przybytku swoim czasem także i star­
szych gościć i z nimi zabawiać się zechce.

W ystawa rysunków. Dnia 16 maja b. r. 
przez rały dzień i dnia 19 maja przed południem, 
będzie otwartą w sali gimnastycznej szkoły imienia 
Mickiewicza wystawa rysunków, prac stylistycznych 
i bucbalterycznych lwowskich szkól przemysłowych. 
Wydział szkolny zarządzający temi szkołami, ma za­
szczyt zaprosić P. T. Pubhczność, zwłaszcza przemy­
słowców i rękodzielników, aby wystawę tę zwiedzili 

naocznie sie przekonali o postępach uczniów. 
Wstęp bezpłatny.

Wycieczka do Sascwa. W poniedziałek 
Zielonych świąt Ij. dnia 27 maja hr. odbędz:e sic 
wspólna wycieczka członków Towarzystwa politechni­
cznego do Sasowa, celem zwiedzenia urządzeń fa 
bryki papieru cygaretowego p. Henryka Weisera, 
posła do rady państwa. Punkt zborny na dworcu 
kolei Podzamcze o godzinie 6 rano. Wyjazd nastąpi 
o godzinie */, 7 rano wedle zegaru Iwo wsi i ego. Do 
Złoczowa przybywa ten pociąg o godzinie */4 9 rano. 
W Złoczowie dzięki uprzejmości zapraszającego p. 
Henryka Weisera, oczekiwać będą na dworcu pod- 
wody, droga zaś do Sasowa końmi potrwa trzy 
kwadranse. Powrót nastąpi wieczorem o godzinie 
10-tej, Celem przygotowania na czas odpowie­
dniej ilości podwód, uprasza się o rychłe zgłosze­
nia w biurze Towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie, przy ul:cy Chorążczyzny 1. 17 1 p. najpóźniej 
do dnia 19 maja br. do godz. 12 w południe.

Ku uczczeniu pamięci nieodżałowanego ks. 
arcybiskupa Isakowicza, złożyły panie z Towarzystwa 
św. Salomei opieki nad wdowami i sierotami, któ­
rego czcigodny zmarły był od założenia duchowny m

przewodnikiem i protektorem, składkę w kwocie 50 
koron, przeznaczając zamiast wieńca na trumnę 10 
koron na mszę św. za duszę ks. arcybiskupa, zaś 
sumę 40 koron na przytulisko drobnych sierotek pod 
wezwaniem św. Józefa przy ulicy Piekarskiej, gdzie 
obecnie panuje wielki niedostatek.

Wydział Towarzystwa św. Salomei zaprasza 
wszystkich swoich członków i pobożnych chrześcjan 
na mszę św. żałobną, która odbędzie się w kościele 
Ormian Aim 17 maja w piątek o godz. 1/t Q.

Wiec katolików  niemieckich odbędzie się 
w Osnabrucku w dniach od 25 do 29 sierpnia rb.

Poparzenie. Ciężki wypaaek oparzenia miał 
miejsce dziś rano przy ulicy Słonecznej pod 1. 14. 
Dziecko handlarza l 1/* roczny Lidner Nisser posa­
dzony na stole, gdzie stał samowar z wodą kipiącą, 
szturkalo patykiem w samowar tak długo, aż się 
wywrócił, oblewając warem dziecko. Odniosło ono 
ciężkie poparzenia twarzy, szyi, lewej rączki i piersi.

Bóżnica w niebezpieczeństwie. Do bóżnicy 
przy ulicy Węglanej pod 1. 3 wkradli się tej nocy 
jacyś niewiadomi sprawcy, po wyjęciu jakich 20 
cegieł od strony ulicy. Znalazłszy się we wnętrzu, 
rozbili dwa zaniki od znajdującej się w bożnicy 
skarbonek i zabierali się do rozbicia trzeciej, ale 
spłoszeni przez kogoś, uciekli, nie zabrawszy ni­
czego. Gdyby im się był udał połów, byliby mogli 
wyrządz;e szkody na jakie 2.000 koron.

Samobójstwo, w  Drohobyczu odebrał sobie 
życie wystrzałem z flobertu 18-letni Zygmunt Pie­
trzykowski. Powodem rozpaczliwego kroku była nie­
szczęśliwa miłość.

Kolonje letnie w W arszawie rozwijają się 
imponująco. Właśnie ukończono badanie dzieci, za 
pisanych Jo tegorocznych kolonij. Oględziny lekar­
skie, rozpoczęte 28 lutego, trwały dni 51. Poddano 
badaniu 4439 dzieci z 6120 zapisanych. Przyjęto 
chłopców chrześcijan 1816, dziewcząt 1.392 ; chłop­
ców żydów 561, dziewcząt 670. O ile fundusze na­
płyną przed ukończeniem sezonu, komitet rozporzą­
dzać bedzie 2967 miejscami na kolonjach. Na utwo­
rzonej po raz pierwszy w r. b. kolonji piatnej im. 
ś. p. W. Raua, będzie 360 miejsc, w połowie dla 
chłopców, w połowie dla dziewcząt.

Pożar Brześca litewskiego. Po 14 godzin­
nym szale, ogień spaliwszy, co miał spalić, począł 
przygasać, choć gaszenie zgliszcz trwało jeszcze ca­
ły dzień i całą noc.

Niepodobna wyliczać pojedyńczo wszystkich spa­
lonych zakładów, dość, jak powiemy, że spaliła się 
cala najlepsza i najzamożniejsza dzielnica, że spło­
nęły największe składy i magazyny kupieckie, pie­
karnie, składy apteczne, fortepianów, mieszkania le­
karzy, dentystów, żydowskie bóżnice i domy modli­
twy. Straty w spalonych nieruchomościach wynosić 
mają około 2 i pół miljona rubli, w ruchomościach 
podobno również taką sumę. Zwiedziwszy pogorzeli­
sko i obejrzawszy ruinę magazynów, składów, mie­
szkań prywatnych, suma 5 miljonów rubli może nie­
daleko odbiegać od prawdy. Jako przyczynę pożaru 
podają, że służąca kupca Moszka Kyszkowicza, w do­
mu drewnianym przy rogu ulic Szosowej i Mielnej, 
nastawiając samowar, nalała do ognia nafty, która 
wybuchnęła wysoko płomieniem, od którego zajęły 
się belki w kuchni.

Ruch budowlany w Warszawie w tym 
roku bardzo słaby. Spekulacja budowlana wyprawiała 
tu prawdziwe orgje i doprowadziła do tego, że teraz 
mnóstwo pomieszkań wolnych i spodziewać się na­
leży że wkrótce nastąpi znaczna zniżka komornego.

Trychina. Z Torunia telegrafują nam, iż 
w pobliskiem miasteczku Podgórze, zachorowało 
kilka osób z powodu trychiny. jedna z nich śmier­
telnie. Dochodzenia wykazały, że osoby te zachoro­
wały po spożyciu wędlin, zakupionych w jednym ze 
sklepów masarskich.

Lawina. Z Bazylei telegrafują na r>, że lawina 
zasypała ośmiu robotników włoskich, którzy z Com- 
podolcino szli przez przesmyk Barden do Misox

Z p o c ią g ie m  W /awody Jadący onegdaj 
koleją terespolską, byli świadkami wyścigu, jaki nie 
często Ja się zobaczyć. Oto n& stacji Biała, wsiadł 
do wagonu ktoś majacy z sobą psa wyżła, który za­
błąkawszy się pomiędzy publicznością, nie mógł wi­
docznie odszukać na razie swego pana. Pociąg tym­
czasem ruszył, a biedne zwierzę, skowycząe żałośnie, 
przebiegało wzdłuż wagonów, upatrując w oknach 
pana. Już pociąg minął stację, g jy  w jednem z okien 
wagonu ukazał się jakiś jegomość i począł gwizdać 
na biegnącego psa. Poczciwe psisko, poznawszy swego 
chlebodawcę, poczęło biedź obok pociągu, z począj u 
dość wolno, lecz w miarę zwiększania się biegu po 
ciągu i pies biegł szybciej, trzymając się na równi. 
Kiedy jednak pociąg przybrał właściwe swoje tempo, 
pies, dobywając wszystkich sił, począł sadzić jak je ­
leń, nie dotykając prawie nogami ziemi. Lecz pró­
żny był wysiłek I... Po przebieżeniu w takiem szalo- 
nem tempie paru wiorst, pies począł zwalniać biegu, 
aż nareszcie pozostał w tvle, robiąc straszliwie bo­
kami i patrząc żałośnie za pędzącym w r eskończoną 
ual pociąg:em. Z okien wagonów widziano tylko, 
jak biedne psisko, dopadłszy jakiejś kałuży, zaczęło 
łapczywie chłeptać wodę, zaniechawszy dalszego wy­
ścigu.

Zdobycz pokojowa. W Holandji przygoto­
wuje się obecnie olbrzymie przedsięwzięcie, będące 
dziełem epokowem, może jednem z największych, 
jakie duch ludzki stworzył. Jezioro Zuyder, wielka 
zatoka morza północnego, wcinająca się w ląd ho­
lenderski, ma być w części osuszona i oddana pod 
kulturę gospodarską. Projektowana tama ma mierzyć 
trzydzieści kilometrów długości i wystawać nad wodę 
3 6 metrów, aby chronić brzegi przed zalewem fal. 
W ten sposób uzyska Holandja 200.000 hektarów 
ziemi i w drodze pokojowej ao jedenastu swych pro- 
wincyj doda dwunastą.

Dzieci szatana. Miasteczko Łysk, położone 
w Prusach wschodnich, od paru dni żyje pod ciągłą 
groza. Niedawno poorzylepiano tam w nocy na mu- 
rach czerwone karteczki z oznajmieniem, że „ponie­
waż cesarz nie daje chleba, więc w nocy będą — 
a jest ich ośmiu — podpalać budynki w nueście, 
a w końcu zabiją landrata*. Zrazu myślano, że to 
głupi żart, ale następnej nocy stanął w płomieniach 
wielki browar nad jeziorem. Przez następne trzy 
noce inny budynek się palił, a podpalano tak 
z różnych stron, że o ratunku prawie mowy nie 
było. Po ulicach poustawiano patrole wojskowe, ale 
te nic nie pomagają Obywatele tak są tem przera­
żeni, 4e wieczorem nikt z domu nie wychodzi, a 
już najmniej landrat, którego obiecali — zapewne 
anarchiści — zamordować.

Najdroższa szkoła. Wolne miasto Hambnrg 
posiada rzeczywiście najdroższą szkołę, jaka na świę­
cie w ogóle istnieje. Nieopodal ujścia Łaby leży 
prawie zapomniana wysepka Neuwerk, która mimo 
obszaru większego od Helgolandu, ma wszystkiego 
10 zamieszkałych hudynków. Jak wszędzie w Niem­
czech i tam jest. szkoła, p-zez Hamburg utrzymywa­
na, której utrzymanie, włącznie z płacą nauczyciela,

więcej niż 2000 marek rocznie wynosi. Ponieważ 
liczba dzieci szkolnych na tej wyspie wynosi obecnie 
c z w o r o ,  nauczanie jednego tedy kosztuje 500 
marek.

Bankier szansonetek. W Berlinie zmarła 
tymi dniami oryginalna figura, zwana „bankierem 
szansonetek*. Zrazu dentysta, Juljusz C., zdobył so­
bie mały mająteczek i z procentów od ni?go żył 
spokojnie, porzuciwszy swój zawód. Miał tylko zwy­
czaj codziennie uczęszczać do tingl-tanglów trzecio 
i czwartorzędnych; ale nie ciągnęła go tam ani 
skłonność de sztuki śpiewackiej, ani do podkasanych 
kapłanek tingl-tanglowej muzy, lecz prosty „interes*. 
Pożyczał mianowicie damom tinglowym i to były 
jego najlepsze klientki. Nie rozchodziło się co pra­
wda, nigdy o grube sum y; zaliczki wahały się 
między 6 a 30 guldenami, to jest tyle, ile wynosi 
pólmiesięczna gaża „artystek*. Stary orygi iał nie 
uprawiał lichwy, owszem pobierał bardzo skromny 
procent, ale termin zwrotu nie śmiał nigdy przekra­
czać dwóch tygodni i oczywiście za poręką „dyrektora* 
tinglu.

Wybuch gazu. W sobotę po południu na 
stacj; koleji miejskiej „Hauptzollamt* va Wiedniu, 
miała miejsce eksplozja gazu świetlnego i jeżeli przy 
tej sposobności jedna tylko była ofiara, to dzięki te­
mu, że nikt się wówczas w budynku stacyjnym nie 
znajdował. Około godziny 3-ciej 20-letni lampiarz 
F.anciszek Madl, kontrolując palniki w miejscu ustę- 
powem, uczuł silny zapach gazu dobywający się 
z rury. Widocznie kurek nie był zakręcony; zakręcił 
go tedy, ale zamiast okno otworzyć i gaz wypuścić, 
skorcilo Miidla zapalić papierosa. Ledwie jednak bły­
snęła zapałka, nastąpiła straszliwa detonacja. Pod na­
ciskiem eksplozji wyleciała ściana, przedzielająca 
miejsce ustępowe od poczekalni III. klasy, a znajdu­
jące się ławy i stoły rzucone zostały ku drugiej 
ścianie. Oczywiście, że powypadały także z ram okna 
i drzwi. Sam Madl odniósł ciężkie poparzenia na ca­
lem ciele i Lilka ran z potłuczenia.

Przygoda króla W iktora Emanuela. Mio­
dy król włoski wobec ustalonej nareszcie pory wio­
sennej, często odbywa wyciecztd incognito do swego 
pałacyku Gastel-Porziano, położonego wśród pięknych 
lasów. Król przepędza tam zwykle k łka godzin, ja ­
ko prosty ziemianin, oglądając sady,« winnice i za­
gajniki ; często konno, częściej zaś piechotą odbywa 
długie bpacery, wiodące nieraz aż do wybrzeża mo­
rza. Kilka dni temu król ponownie z jednym z ofi­
cerów udał się na przechadzkę, polecając tymczasem 
powóz założyć, by zaraz po powrocie mógł się udać 
ao Rzymu. W drodze monarcha napotkał księcia 
Strozzi z Florencji, osobiście kierującego przepysznym 
samojazdem. Na widok monarchy książę zatrzymał 
pojazd, wyskoczył i zwrócił się do króla z prośbą, 
by raczył spróbować samojazdu. Król, który dotych­
czas z widzenia tylko znał sport samojazdów, 
przyjął zaproszenie, oświadczając, — iż wsiądzie 
tylko dla próby, na fcilka chwil.

Po chwili samojazd, jak błyskawica popędził 
w stronę Rzymu. Jazda tak się jednak podobała kró­
lowi, iż ani spotrzegl, gdy samojazd pod przepysznym 
kierunkiem księcia przebiegł ulice Rzymu, zatrzymu­
jąc się przed Kwirynalem, gdzie król pożegnał księ­
cia, szalonem tempem jazdy nieco udurzonego, lecz 
mniej daleko, niż skamieniała służba na widok po­
wracającego w nieco osobliwy sposób monarchy. Ale 
cóż tymczasem działo się w Gastel Porziano ?

Gdy powrót króla coiaz dłużej dawał na siebie 
czekać, w pałacu zapanował niebywały niepokój. 
Obawa, iż monarchę spotkał smutny jaki wypadek, 
coraz bardziej narzucała się wszystkim. W najwyż- 
szem wzruszeniu przeszukano las i drogi aż do mo­
rza. Służba bezpieczeństwa przydana królowi, wydzie­
rała sobie włosy z głowy — gdy nareszcie z Kwi- 
rynału nadeszła wiadomość, iż król dawno już po­
wrócił.

Rzym śmiał się na widok swego króla w sa- 
mojeździe — lecz w Gastel Porziano długo dzień 
ten popamiętają.

Przeciwko handlowi białym towarem. 
W Rzymie zawiązał się komitet stowarzyszenia prze­
ciw handlowi białymi niewolnikami, pod prezydencją 
Ludwika Luzzati’ go, prezesa klubu prasy. Celem 
kilku narad, jakie już miały miejsce, z udziałem 
panów i wielu pań, jest ustanowienie podkomitetów 
tego stowarzyszenia w miastach portowych włoskich, 
dokąd wyważone bywają dziewczęta dla niecnego 
handlu i wywozu za granicę. Najczęściej dzieje s ę 
to w sposób podstępny, przez namowy i obietnice 
lepszego losu ze strony przedsiębiorców tego ro­
dzaju, obiecujących ofiarom swoim posady służących, 
Lslnerek, artystek w „Gafćs Ghantants* itd. Portowe 
miasta włoskie, dokąd handel ten s ę kieruje, są 
zwłaszcza: Genua, Neapol, B-indisi, ma zaś on
swoie rozgałęzienie w Medjolanie i Weronie. Na 
je hiem z posiedzeń zdawał sprawę par? Malnate, 
rządowy komisarz emigracyjny w porcie genueńskim. 
Objaśnił on, że dziewczęta, wywożone przez Genuę, 
są przeważnie Słowiankami z Kroacji i Slawonji 
Około tysiąca ofiar, wywożonych bywa w roku i do 
Ameryki południowej, podczas, gdy Włoszki skiero­
wywane bywają więcej do Marsylji i Barcelony.

Niezwykły wydawca. Zmarły niedawno w 
Londynie wydawca George Smith, właściciel głośnej 
firmy nakładowej Smith Elder <fc Gomp. położył nie­
małe zasługi dla literatury angielskiej przez to, że 
odnajdywał utalentowanych powieściopisarzy i poe­
tów i nie szczędził im zapomóg pieniężnych, by 
im ułatwić pracę. Smith znal osobiście Gariyle’a, 
Ruskin’a, Dickens’a i Thackeraja i wydal większość 
ich dzieł. Przez laU cale plac:l Robertowi Erow- 
ning’ow. pensję, nie wymagając odeń wzamian ża­
dnej roboty i nie wziąwszy żadnego rewersu. Wie­
rzył w talent swego protestowanego i nie omylił się. 
Pisarz australski, Fitchett, pracuje obecnie nad bjo- 
grafją Smith u, która zawierać będzie dużo nowych 
szczegółów, dotyczących Browning’a, Ruskin'a, Dar­
w ina i malarza Millais’a. Ten ostatni na łożu śmier­
ci, gdy już nie mógł nic mówić, dał do z-ozumie- 
nia, żeby mu dano tablicę i napisał na n ie j: .Ge­
orge Smith jest największym dżentlmenem, jakiego 
znalem*. Takiem św adactwem niewielu chyba wy­
dawców może się pochwalić.

Straszne wykopalisko. Na ostatnieir. po­
siedzeniu antropologicznego towarzystwa w Waszyng­
tonie przedstawiono ciekawe odkrycie. Jest to klatka 
żelazna, wykopana przez robotników przy budowie 
drogi w hrabstwie Virginji. Klatka ta ma do pew­
nego stopnia kształty człowiecze, a w chwili znale­
zienia zawierała w sobie szkielet. Antropolog Rolmes 
oświadczył, że wieszanie w klatce nigdy w Stanach 
zjednoczonych nie bywało w używaniu. Wskazał 
przytem, że podobną klatkę znaleziono i na Jamajce 
i że używano podobnego przyrządu w Anglji w XII 
wieku do wieszania trupów zbrodniarzy. Nie ma je­
dnak dowodu na to, żeby żywych ludzi wieszano 
w klatkach. A kto wie? Może duch ludzki wynaj­
dujący różne okropności i na to się kiedyś zdobył. 

K atastrofa w kopalni. W Ałfeld w West-

falji, miał miejsce ubiegłego poniedziałku wybucn 
gazów, który kosztował życie czterech robotnitów. 
Zawaliła się tam w kopalni część jednej sztolni, 
skutkiem czego gazy, nagromadzone w kopalni, nie 
mając ujścia, zebrały się w jednym ze szybów. 
Kiedy w piątek do szybu tego zjechał górnik 
Abel ze światłem, nastąpiła gwałtowna eksplozja, 
która Abla zabiła na miejscu i podniosła zarazem 
3-metrową warstwę w sztolni do wysokości 3 me­
trów. Z nią razem wyleciało w powietrze trzech 
robotników, którzy jednak poważniejszych obrażeń 
nie odnieśli. Ale masa ziemi, rzucona gwałtownie 
ku wejściu do szybu, zasypała innych trzech ro­
botników : Probsta, Kollego i Nubę, których nastę­
pnie odkopano, ale już jako trupów.

Pożar Cjrkll. W  cyrku Perwila w Taszkencie 
podczas niedzielnego przedstawienia, przy niebywałym 
natłoku publiczności, naraz ze stajni, rozległ się krzyk 
„gore*. Przerażona publiczność zaczęła się cisnąć 
do wyjścia, lecz tu trafiła na dosyć trudną przeszkodę 
składającą się z mnóstwa najrozmaitszych przyrzą­
dów cyrkowych do pantominy. Pierwszr fala ludzi, 
widząc ową przeszkodę, zatrzymała się szukając in­
nego wyjścia, wkrótce jednak pozostała publiczność 
nie wiedząc, co się stało i usiłując się czemprędzej 
wydostać, utworzyła z pierwszej fali ludzi istny po­
most. W tłumie zapauowało przerażenie. Ze wszyst­
kich stron słychać było glosy: „Gdzie mój m ąi?*. 
„Gdzie moja córka?* „Duszę się...!* „Ratunku...!* 
itp. jęki i wołania. Grozę położenia powiększyła je ­
szcze ta okoliczność, że dwa olbrzymie żyrandole, 
wiszące ponad areną, groziły oberwaniem się od 
płonących belek i zmiażdżeniem tłoczącej się na are­
nie publiczności. Straży wreszcie udało się przebić 
boczne ściany i cały zbity dum dostał się na ulicę, 
omdlałym i zgniecionym zaś zdołano w porę udzie­
lić pomocy lekarskiej. Dzięki niemal cudownej oko­
liczności, wypadek ten nie zakończył się straszną 
katastrofą i prócz obrażeń i strachu, nikt poważniej­
szego szwanku nie poniósł. Budynek cyrkowy i cały 
martwy inwentarz zgorzały doszczętnie.

Oszczędni monarchowie. Jednym z naj­
oszczędniejszych monarchów europejskich jest sułtan, 
który nadto z wielką ostrożnością lokuje swoje ka­
pitały. Bankom tureckim nie dowierza i całą zaoszczę­
dzoną gotówkę składa za granicą. Specjalni posłowie 
wysyłani są od czasu do czasu dla lokowania kapi­
tałów. Ma też padyszach szczególny zwyczaj ukry­
wania w rozmaitych miejscach w pałacu i woli ra­
czej narazić się na to, że go okradną, niż powie­
rzyć fundusze swoje jednemu z banków ottomań- 
skich. Dochody sułtana nie sa zależne jedynie od 
jego stanowiska monarszego. Jest on właścicielem 
jednej z najgłówniejszych ulic Konstantynopola, po­
siada plantacją cukru w Indjach zachodnich i pobie­
ra pokaźną dywidendę od iowarzystwa parowcowego 
na Bosforze. Zarówno król belgijski jak i król gre­
cki są zawołanymi spekulantami: nie zadawalają się 
oni małym procentem, jaki dają banki. Mikado ja ­
poński jest niewątpliwie jedynym monarchą, który 
zbiera swoje skarby w osobnym oanku prywatnym. 
Wierzyciele jego otrzymują weksle na bank cesarski 
w Tokio, utrzymywany do wyłącznego użytku cesa­
rza: nikomu innemu niewolno w tym banku loko­
wać pieniędzy.

Z kraju.
Balice, powiat mościsko (Dziecko przejecha­

ne na śmierć). Trzyletnia córeczka tutejszego straż­
nika polowego Zygmunta Buchty, bawiąc się w dniu 
7 bm. na drodze została przez nadjeżdżającą furę 
tak nieszczęśliwie przejechaną, że w kilka nunut po 
wypadku zakończyła życie. (wu. s.)

Brody. (Rocznica p go M aja). W sali towa­
rzystwa muzycznego ku uczczeniu pamięci 110-tej 
rocznicy konsłytucji 3-go Maja, staraniem tutejszych 
Sokołów, odbył się wieczorek muzykalno-wokalny, ze 
współudziałem kółka śpiewackiego Po słowie wstę- 
pnem, wygłoszonem przez profesora gimnazjalnego 
p. Janika, wykonane zostały wszystkie numera objęte 
programem, z wielką precyzją. Publiczność nie szczę­
dziła aplauzów. Z artyzmem wygłoszona deklamacja 
„Hagar na puszczy* Ujejskiego, przez p. Patrynową, 
wywołała burzę oklasków. Nareszcie ćwiczenia Soko­
łów pod komendą p. Sikorskiego, były znakomitym 
bez przerwy oklaskiwanym finałem uroczysiegc wie­
czorku patrjotycznego.

BUCZ acz. Hryń Łehkyj, 10-letni chłopak z Na- 
góizanki, 13 b. m. kupił sobie za 2 halerzy paczkę 
czerwonych zapałek i począł na podwórzu zapalać 
je i podrzucać w górę. Wiatr zaniósł rzuconą 
w górę zapałkę na dach chaty starego Łehkiego i 
w przeciągu godziny 21 gospodarzy straciło w pło­
mieniach wszystkie zabudowania i sprzęty gospodar­
skie, dobytek i t. p. Asekurowanych od ognia łtyło 
11, z tego 10 w ki-akowskiem towarzystwie, a 1 
w „Dniestrze'.

Jako curiosum stosunków naszych niech posłuży 
fakt, że naczelnik gminy Nagórzanki nie pozwolił 
rozwinąć akcji ratunkowej ochotniczej straży ognio­
wej, która przybyła z Buczacza o kilometr odległe­
go, a zarzi dzenie swoje tłumaczył tem, że po akcji 
ratunkowej straż ogniowa przedkładsi radzie gminnej 
słone rachunki. F. L .

Drohobycz. (Fałszyw e pieniądze.) Od kilku 
dni pojawiły się w naszym powiecie fałszywe bank­
noty i  0-reńsko we, kursujące zwłaszcza wśród chło­
pów. Żandarmerja przedsięwzięła energiczne poszu­
kiwania fałszerzy.

Gródek. ( Wieczorek Sienkiewiczowski). Ku 
uczczeniu Henryka Sienkiewicza odbył się tu wieczo­
rek muzyczno-wokalny, urządzony staraniem towarzy­
stwa pedagogicznego

K a łu sz . (Zagadkowa sprawa). Onegdaj do 
niesiono tutejszemu sądowi powiatowemu, że w Dnie­
strze, płynącym przez wieś Łuka, znaleziono zwłoki 
11 letniego chłopca Oleksy Charija. Przenrowadzone 
przez komisję sądowo-lekarską dochodzenia wykaza­
ły, że Ołeksa wydalił się z domu bez opowiedzenia 
się. Matka Oleksy przypuszcza, że syn jej poszedł 
łowić ryby i prawdopodobnie padł ofiarą własnej 
nieostrożności. Na ciele topielca nie znaleziono ża­
dnych śladów gwałtownej śmierci. (br. zak .)

Kolbussowa. (Neofita). W tych dniach przy­
jął chrzest św. w tutejs/.ym kościele parafialnym, 
ukończony słuchacz praw p. Jeżower z Rzeszowa. 
Na chrzcie św. •trzymał im iona: Józef, Eugeniusz, 
Stanisław.

L u b ień . (Pożar) zuiszczyl w poniedziałek 
wieś Kaparożce powiatu rudeckiego. Straty są bardzo 
znaczne, a tem dotkliwsze, że wszyscy mieszkańcy 
zostali pozbawieni dachu nad głową.

Majdan koło Kolbuszowej (Pożar.) W dniu 
28 zm. wybnchl groźny pożar w Ostrawach bara­
nowskich w domu Jaua Rzeszutka, którego syn, ba­
wiąc sie strzelbą, zapuścił ogień w stodole. Prócz 
Rzeszutka, popaliło się kilku włościan, jego sąsia­
dów. Szkoda ogólna dosięga kwoty 10.000 koron.

Rudnik ad Nisko. (Komitet pomnikowy). 
Przed kilku tygodniami zawiązał się w miasteczku
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naszem komitet, którego zadaniem je s t . postarać się 
o fundusz i zająć się postawieniem pomnika ś| p. 
hr. Hompeschowi, byłemu właścicielowi Rudnika, 
który pracował dzielnie i z korzyścią dla tej ziemi, 
na której zamieszkał, czuł tu i myślał razem z nami. 
Rudnik, chcąc więc upamiętnić zasługi byłego swego 
dziedzica, powziął myśl postawienia mu pomnika. 
W tym też celu urządził komitet bal kostjumowy 
w tegorocznym karnawale, a z którego czysty dochód 
220 kor. ulokowano w tutejszej kasie zaliczkowej. 
Prezydjum szerszego komitetu tworzą pp. Knettuec 
lieon i Franciszek Terlecki.

Przemyśl. (N ieszczęśliw y wypadek) zdarzył 
się u nas przy ul. Strycharskicj. Oto wskutek nie­
uwagi najechał parobek W. Helnaro*icz, synka za- 
robnika Siwika, Marjana. Strasznie pokaleczone 
dziecko, odniesiono do szpitala, gdzie wśród mę­
czarni wkrótce zakończyło życie.

Skwarzawa, powiat złoczowski. {Morderstwo 
teściowej). Tutejszy włościanin Samko Litwak, po­
sprzeczawszy się onegdaj ze swoją teściową Marją 
Tarnawską, chwycił ją w sprzeczce za włosy, a u- 
derzywszy jej głową Kilkakrotnie o drzwi, pozbawił 
życia. Mordercę aresztowała żandarmerja i odstawiła 
do więzienia sądu obwodowego w Złoczowie. (r l .)

Tarnopol. (Poiar). W Ostrowie, w pałacu 
hr. Baworowskiego wybuchł pożar i wyrządził wiel­
kie szkody.

Wierzchnia, powiat kałuski. ((Żywcem spalo­
ny  człowiek). Onegdaj w nocy wybuchł z niewia- 
dowej przyczyny w stajni tutejszego gospodarza grun­
towego Józefa Łuciowa pożar, który pochłonął w o- 
fierze trzy chaty i ośm budynków gospodarskich, 
wartości około 8000 koron. W płomieniach zginął 
także parobek Iwan Luciów, który spal w chwili 
wybuchu pożaru w stajni. (m ff )

Stryj. {Utonięcie). Mordko Freund z Balicz, 
przejeżdżając onegdaj wózkiem przez wezbraną rzekę 
Świcę do Sokołowa został porwany przez silny prąd 
wody, wskutek czego wpadł do rzeki i utonął wraz 
z koniem. Zwłok jego dotychczas nie odszukano.

Ż abB O . (Poiar). W naszem miasteczku wy­
buchł onegdaj przed południem w stodole Józefy 
Przybyło pożar, który w krótkim czasie zniszczył trzy 
stodoły i dom mieszkalny jej Sąsiada Średmawy. 
Ogólna szkoda, zrządzona pożarem, wynosi około 
2000 koron. Przypuszczają, że ogień był podłożony 
zbrodniczą ręką. (h.)

Z kresów.
Cieszyn. (Teatr ludowy). Na walnem zgro­

madzeniu członków stowarzyszenia .Jedność* wyło­
niła się myśl zorganizowania na Śląsku teatru ludo­
wego. Istnieją już w kraju ogniska teatralne w po­
staci kółek amatorskich, teraz jednak rozchodzi się
0 to, ażeby kółka te skupić w jedno kolo i stwo­
rzyć w ten sposób teatr ludowy, który miałby jasno 
wytyczony cel swej działalności. Niektóre kółka już 
wyraziły gotowość przystąpienia do organizacji.

(Ponowny spis ludności). Skutkiem protestów 
wniesionych przez towarzystwo „Jedność*, odbył 
się ponowny spis ludności pod względem języka w 
Radwanicach i Hem anicach. Okazała się tam o wiele 
większa liczba Polaków, pomimo tego, że przeważna 
część polskich robotników, otumanionych przez czes­
kich przełożonych, kazała się wpisać za Czechów.
1 tak w Radwanicach liczyć będziemy obecnie: 
Czechów 3.722 (poprzednio 4.046), Polaków 994 
(puprzeduio 61 ) i Niemców 112 (poprzednio 128). 
zaś w Rermanicach Czechów 1.743 ępoprzedmo 
1.953), Polaków 691 (poprzednio 486) i Nie i ców 
16 (poprzednio 11).

( W ieczór M uzycsno-deklamacyjny). W sali 
„bomu Polskiego* w Cieszynie odbył się wieczór 
muzyczno-deklamacyjny, urządzony przez grono pro­
fesorów gimnazjum polskiego na rzecz funduszu za­
pomogowego dla ubogich uczniów gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie. Wieczorek ten był bardzo 
piękną uroczystością, zarówno ze względu na jego 
cel, jak i ze względu na to, że wszystkie punkty 
programu wykonali uczniowie gimnazjum.

* CaiMSMa Thorna. Od 16 maja sensacyjny pro­
gram. K o n  o r a l i ,  zagadka XX. wieku, Kr u a g e r  i 
K i r s t e n ,  komiczno-muzykalna maskarada. F r o  ha, 
fenomenalny żongler. S i o s t r y  S e h a e f c r ,  duetystki 
na kole T r i o  D e c a r u s o ,  słynni włoscy instruraen- 
talno wokalni artyści. Ma r i ta  na i V i w t o  i-i a, artystki 
napowietrzne. I r e n a  B e l l a n y J  subretka itd. itd. — 
C e n y  z w y k ł e .  Codziennie o godz 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. Co niedzieli i święta d w a przedsta­
wiania. Co piątku High-Life. — Bilety wcześniej są 
ar nabycia w bmrze dzienników p. Plohna. ulica Karola 
Lad«ika I. 9

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie akademickiego 
K oli Towarzystw.! „Szkoły ludowej", odbędzie się w 
środę dnia 22 maja b. r. o godzinie pól do 8 wie- 
i zortra

* W Związku naukuwo-literaokim (ulica Tizeciego  
Maja 1. 5j, w sobotę dnia 18 maja b. r., p. Edmnnd 
Wal (er, wygłosi odczyt: „Verdi, jego życie i dzieła". Po­
czątek o godz. 8 wieczorem.

* Uroczysty obchód kn uczczeniu 110 rocznicy Kon- 
stytneji 3 Maja, odbędzie się jntro dnia 16 maja b. r. 
o godzinie 5 popołndnin z bogatym] programem w sali 
szkoły św. Anny, staraniem Tow. srkoły ludowej (Koło 
im A. Asnyka) W stęp wolny. -

* Nabożeństwo «łohn«> W piątek dnia 17 maja h. r. 
jako w pic wszą bolesną rocznicę śmierci ś. p. Mieczy­
sława Dzikowskiego Chamskiego, odprawioną będzie w 
kościele archi katedralnym o godzinie 10 rano żałobna 
wotywa, na którą rodzina, przyjaciół zmarłego zaprasza.

Zmarli:
Janina L a s s o n ó w n a ,  rfalkulantka Krajowej dy­

rekcji skarbu, zmarła we Lwowie w 23 r. życia.
Władysław K l i m o w i c z  słncliacz III. roku poli­

techniki, zmarł we Lwowie w 22 r życia.
W Samborze zmarł Stanisław T o p o l n i c k i ,  ukort 

czony teolog, w 26 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  po raz pierwszy „Reąuiem* Ver- 
diYgo, występ gościnny p p .: Marconiego (tenora), 
Navarini'ego (basa), p a ń : Ufreduci (sopran) i Gue- 
rini (kontralt): ze współudziałem chóru Tow. m u­
zycznego, towarzystw śpiewackich „Echa* i „Lutni*, 
solistów opery i operetki Teatru miejskiego, orkie- 
Jtry Tow. muzycznego i teatralnej, pod kierowni­
ctwem p. Spetriny.

Jutro w e  c z w a r t e k  popołudniu o godzinie 
3 1/* „Mężowie Leontyny*, komedja w 3 aktach 
Alfreda Capusa, ilumat/y! M. Sachorowski. — Wie­
czorem o godzinie 7'/» „San-Toy*, chińska ope­
retka w 3 aktach Sidney-Jones’a.

W p i ą i e k  „Zaraza’ , komedja w 5 aktach 
Emila AugieFa, z p p .: Stachowiczową, Siennicką, 
Tarasiewiczem, Hierowskim i Chmielińskim w głó­
wnych rolach.

Z teatru. W przygotowaniu „Wesele*, dra­
mat w 3 aktach Stanisław a Wyspiańskiego, z udzia­
łem całego personalu dramatycznego.

Z dniem dzisiejszym wszystkie przedstawienia 
wieczorne rozpoczynać się będą o godzinie 7 ’/ | 
wieczorem.

Oryginalny posąg W iktora Hugo. Słynny

rzeźbiarz francuski, Rodin, wystawił w salonie „To­
warzystwa narodowego* (Societó nationale) w Pa­
ryżu, wykonany przez siebie posąg Wiktora Hugo, 
w k órym przedstawił wielkiego poetę zupełnie obna­
żonego, tak, jak niegdyś przedstawiano bogów Grecji 
i Rzymu. Oryginalny ów pomysł podzielił bardzo 
zdanie krytyki, dzienniki jednak przypominają, ż • 
już poprzednio, jeden •/. najzdolniejszych nowocze­
snych rzeźbiarzy francuskich, Falguiete, wyobraził 
w swem dziele au ora „Nędzników*, również obna­
żonego, z lirą w ręku, z wawrzynem na czole, sie 
dząccgo na Pegazie.

Pożegnalny koncert MascagniYgo odbył 
się onegdaj w Wiedniu przy tłumnym udziale do­
borowej publiczności. Oklaskiwano gorąco włoskiego 
inaestra. którego sposób dyrygowania, zasadzający 
się na niezwykłej werwie i temperamencie, nie­
zmiernie Wiedeńczykom, a jeszcze bardziej Wiedeń- 
kom przypadł do gustu.

,,Wyspa Esmeraldy“. Tak nazywa się po­
śmiertna op ra Sullivana, którą świeżo wystawił lon­
dyński teatr „Saroy Opera*. Ostatnie swe duelo na­
szkicował twórca „Mtkada*, jeszcze przed dwoma 
laty, śmierć przeszkodziła mu jednak wykończyć 
partycję, którą też ostatecznie opracował i zharmo­
nizował kompozytor angielski, Edward Ge man 
„Wyspa Esmeraldy* jest operą liryczną z podkładem 
fantastycznym, a treści do librettu dostarczyła jedna 
z legend irlandzkicn. W Irlandji rozgrywa się też 
akcja fabuły.

Pośmiertne dzieło Sullivana zyskało w Anglji 
olbrzymie powodzenie, głównie dzięki świeżości 
i oryginalności motywów muzycznych.

S w a  r a z y  d z ie n n ie
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Wiadomości polityczne.
— Z o s a z j i  p o d r ó ż y  ż o n y  g e n e ­

r a ł a  B o l h y  do Europy, donoszą pism a za­
graniczne, iż Boerzy pragną wejść w p e rtrak ta ­
cje z Anglją o zawarcie pokoju.

Frankfurter Ztg. o trzym uje od s,wego ko­
respondenta w Kapsztadzie doniesienie, że w po­
czątkach b. m. gen. Dewet, gen. Botha i dw aj 
jeszcze inn i wyżsi dowódcy hoerscy odbyli na­
radę w Senegalu, na której ułożyli następujące 
ostateczne w arunki, na jakich mogliby zaprze­
stać działań w o jennych :

1. R ów noupraw nienie języka angielskiego 
z holenderskim  w szkołach.

2. Pozwolenie na noszenie b ro n i, za wyku­
pieniem odpowiedniego biletu, dla celów polo­
w ania na dzikie zwierzęta i dla obrony przeciw 
nieprzyjaznym  sąsiadom .

3. Trzy miljony f. szt. odszkodowania za 
spalone fermy.

4. W yłączenie Murzynów od ogólnego 
p raw a glosowania (!!).

5. Ogólna am nestja, naw et dla pow stań ­
ców z Kolonji przylądkowej.

Te w arunki są rzeczywiście nie do przyję­
cia przez Anglików.

— P r o j e k t y  r u s y f i k a c y j n e .  Z okazji 
przyjazdu do W arszaw y nowego general-guber- 
nato ra , p rasa  rosyjska om awia raz jeszcze sto­
sunki w Królestwie Polskiem, przyczem oczywi­
ście, nie brak  nowych projektów  rusyfikacji 
kraju. W śród tych głosów w yróżnia się artykuł 
Nowoje W remja, który dowodzi potrzeby p o d ­
n i e s i e n i a  nad W isłą k u l t u r y  r o s y j s k i e j .  
Zdaniem  au to ra  potrzeba tu ta j „reprezentacji 
bogactw a i starożytności rodów, które w inny 
mieć tu  swoje miejsce na rów ni z polską rodo­
wą szlachtą i hugactw am i Polaków wyznania 
mojżeszowego. Należałoby przyciągnąć do W ar­
szawy więcej R osjan  z pomiędzy tych, którzy 
mogliby skutecznie rywalizować z miejscowymi 
mieszkańcami na polu kultury*.

Za pierwszy wyraz współzawodnictwa kul­
turalnego Now. Wrem. uważa założenie w W ar­
szawie p r y w a t n e g o  p i s m a  r o s y j s k i e ­
g o  — dotychczas wychodzą w W arszaw ie w ję­
zyku rosyjskim  przeważnie pisma żandarm sko- 
policyjno-gubem jalne.

Rada państwa.
(Telegram , Dziennika Polskiego*).

Drogi wodne.
W iedeń  15 m tia . Komisja dla dróg 

wodnych odbyła dzisiaj positdzem e.
P. M e n g e r  przedłożył generalne sp ra ­

wozdanie, które w kilku punktach będzie 
zmienione.

Kwota 75 miljunów koron przeznaczona 
będzie na regulację rzek. W  dyskusji zabrał głos 
p. W o l f  i dom agał się, aby spraw a budow y 
kanałów była trak tow ana przedewszystlziein.

N astępnie przem aw iał p. K a f t a n ,  poczem 
obrady przerw ano.

D E P E S Z E
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

Zatarg z Turcją o poczty.
S tam b u ł 15. m aja. P o rta  przygotow uje 

now ą notę w spraw ie zatargu pocztowego ; no 
ta  ta  będzie w krótce w ręczona am basadorom  
A m basadorow ie tureccy przy dw orach zagrani­
cznych zawiadom ili telegraficznie portę o zapa 
tryw aniacb gabinetów  na spraw ę poczt zagra­
nicznych. P o rta  zamierza podwyższyć rozm aite

taksy dla zagranicznych okrętów, na wodach 
tureckich.

Jak słychać, także rosyjskie okręty, na spe­
cjalny rozkaz z Petersburga, odm ówią przyjm o­
wania tureckich przesyłek pocztowych.

Przeniesienie zakłaau karnego. 
W ie d e ń  15 m aja. Za staraniem  prezy­

denta wyższego sądu krajowego we Lwowie 
d r a  T c h o r z n i c k i e g o ,  m i n i s t e r s t w o  
s p r a w i e d l i w o ś c i  z g o d z i ł o  s i ę  n a  p r z e ­
n i e s i e n i e  z a k ł a d u  k a r n e g o  (Brygidek) 
z e  L w o w a  d o  D r o h o b y c z a .  Akta tej 
spraw y odeszły już z W iednia do Lwowa. 

Wypadki w Chinach.
L on d yn  15 m ija . Times donosi z P e­

kinu, że na notę m ocarstw , w której oznaczo­
no sumę wynagrodzenia, odpowiedziały Chiny, 
że żądania te są niemożliwe do przyjęcia. Chi­
ny proszą z zniżenie sum y wynagrodzenia na 
40 rniljonów funtów  szteilingów.

Aresztowania w Rosji.
B er lin  15 m aja. Do Local Anzeiyera  

donoszą z Petersburga, że aicsztow ano tam  
znanego pisarza rosyjskiego, Mak..ymiljana Gor­
kiego, redaktora W engerow a i jego siostrę. P o ­
licja stara się odkryć tę tajną drukarnię, z któ­
rej wyszły odezwy rewolucyjne, rozrzucane su­
tkam i egzemplarzy między robotników.

Z więzienia twerskiego.
P e t e r s b u r g  15 m aja. Skazany na lat 

15 robót przym usowych zbrodniarz Morozow, 
odsiadujący karę więzienia w Twerze, udusił 
w swej celi dozorcę więziennego. Następnie ścią­
gnął z zam ordow anego ubranie, zabrał mu re­
wolwer i usiłował uciec. W  czasie ucieczki 
schwycił go inny dozorca i zaalarm ow ał straż. 
Morozow uciekł do swej celi, zabarykadow ał się 
w niej i zagroził, iż każdego, który zbliży się 
do niego, zastrzeli. W ezwano bataljon grena- 
djerów, który otoczył całe więzienie. Morozow 
widząc,, iż nie nie wskóra, począł udawać w ar­
iata. Śpiew ał pieśni pobożne i pokazywał żoł­
nierzom oblęgającym go, zwłoki zam ordow anego 
dozorcy. Dopiero, gdy przez dwa dni nie dostał 
ani chleba ani wody, stał się łagodnym , jak 
baianek, tak, że można mu było nałożyć 
kajdany.

Wiec polski.
P o z n a ń  15 m aja. W  Łopiennej pod 

przewodnictwem  p. Janty  Połczyńskiego odbył 
się wiec polski. Przybyło 300 osób. Podczas 
obrad protestow ano przeciw udzielaniu nauki 
religji dzieciom polskim w języku niemieckim.

Wiec rolniczy.
B y d g o s z c z  15 m aja. Dziś odbył się tu 

wiec rolników. O bradow ano nad środkam i, któ- 
reby zdołały usunąć upadek rolnictwa. W ob ­
radach wzięło udział wielu chłopów.

Samobójstwa.
K r a k ó w  15 m aja. Zastrzelił się tułaj 

żołnierz 3 p. dr. K rim er przed domem publi­
cznym przy ul. św. W awrzyńca. Przyczyną sa ­
m obójstw a nieszczęśliwa miłość.

M iło s ła w  15 m aja. Zastrzelił się tu in ­
spektor szkolny Rody, przeniesiony tu  przed 
niedaw nym  czasem, za m alwersacje, które po­
czynił z pieniędzmi rządowem i.

P a r y i  15 m aja. W edług Malin, pewien 
niemiecki syndykat miał starać się dostać w swe 
ręce zarząd Figara, aby w ten  sposób toro­
wać drogę niemieckim zapatryw aniom  i bronić 
wpływów niemieckich. Naczelny adm in istra to r 
Figara  p. Periyier miał przeciw temu syndyka­
towi wnieść skargą,

Ostatnie wiadomości.
Choroba ks. arcybisk. Hryniewieckiego

przybrała bardzo poważne rozmiary. Dsiś rano o 
godzinie 8 odbyła się nawet operacja. Dokonał jej 
prof. Rydygier w asystencji dra Gostyńskiego Ope­
racja udała się szczęśliwie. Wycięto absces płucny 
wewnętrzny, który się wytworzył skutkiem zropienia. 
Ks. arcybiskup podobną operację przebył przed pię­
cioma laty. Była ona jednak, jak się okazało, nie 
dość radykalnie dokonaną, gdyż też zaszła konieczność 
ponowienia jej. Podczas operacji pacjenta nie usy­
piano. Stan zdrowia ks. arcybiskupa jest bardzo po­
ważny, ale, jak dotąd, jeszcze nie budzi niebezpie­
czeństwa.

Dwaj kłusownicy. Wczoraj o godzinie 11-tej 
wieczorem zapadł wyrok w sprawie Melnyka i Bo­
rysa z Rozdżalowa, oskarżonych o zabójstwo gajo­
wego Boszczuka. O b u  o s k a r ż o n y c h  u w o l ­
n i o n o .

Żółtego koma, błąkającego się po mieście 
bez pana i nadzoru, „aresztowała* dziś rano policja 
i za pośrednictwem komisarjrtu oddala do rakarza 
na tymczasowy pobyt.

Rakarski wybryk. Dziś l-ano trzech pachoł­
ków rakarza, usiłując złapać psa, który się iin 
wymknął, wpadło na ulicę Sykstuską i roztrącając 
przechodniów, urządzało soLie łowy na chodniku. 
Kto mógł, zeskakiwał z chodnika, aby nie być po­
chwyconym pętlicą rakarską. Dość długo trwały te 
harce, a policjant towarzyszący rakarzom, zapewne 
dla ich bezpieczeństwa, znajdował się wówczas 
prawdopodobnie gdzieś na trzeciej ulicy.

Z E  ŚWIATA
Sprawa palenia ciał przedstawia się w chwili 

obecnej w sposób następujący. We Francji oprócz 
krematorjum paryskiego, w którem w ciągu osta­
tnich lal dziesięciu spalono 42.622 cial, utworzono 
krema‘orja w Rouen i Reims. Rady miejskie B r- 
deaui i Lugdunu wyznaczyły fundusze na wybudo­
wanie kremetarjów. W Anglji założono Towarzy­
stwo akcyjne z kapitałem 250.000 franków dla wy­
budowania krematorjów w Birmingham. .Angielskie 
towarzystwo Kremacyjne* znalazło wielu zwolenni­
ków w arystokracji, między którymi jest i książę 
Westminster. W Niemczech także krematorja zdoby­
wają sobie powoli stanowisko. Prócz dawniej istnie­
jących krematorjum w Gotha, Heidelbergu, Ham­
burgu i Jenie, w których w r. 1899 spalono ogó­
łem 508 trupów, wykończono w czasach ostatnich 
krematorjum w Offenbach pod Frankfurtem. Miasta 
Eisenbach, Mannheim, Moguncja, Apelt i Koblencja 
zamierzają także pobudować u siebie krematorja. 
W Szwajcarji istnieją krematorja w Zurychu; Genewa 
i Bazylea i Sant Gallen wyznaczyły sumy i place 
pod ich budowę. W Danji spalono cial w r. 189'.! 
28, w Szwecji 41. Włochy posiadają krematorja 
w 28 miastach. Miasta Stanów Zjednoczonych mają 
25 krematorjów, Japonja posiada 7 krematorjów.

W ostatnich czasach w Berlinie utworzono ko­
misję, której /.adaniem będzie uzyskanie od rządu 
pozwolenia na zaprowadzenie obowiązkowego pale­
nia zwłok osobników zmarłych na dżumę i inne za­
kaźne choroby.

Największy i najwspanialszy chyba w Euro­
pie budynek kąpieli ludowych posiada obecnie stoli­
ca bawarska. Sam budynek utrzymany w stylu ba­
rokowym przedstawia się wspaniale, lak wspaniale, 
iż ludność zapewne utopi na dnie lsary oburzenie, 
jakie wywołały coraz to nowe żądania dodatkowych 
kredytów.

Olbrzymie okna w dzień, wspaniałe lampy ele­
ktryczne wieczorem, roztaczają potoki światła na 
przepyszne baseny dla kobiet i mężczyzn, cale wy­
kładane blękitnemi kallami, zdobne w posągi mito­
logiczne, prześliczną rotundę kąpieli rzymskich. Setki 
kabin o marmurowych wannach i acz skromnem, 
lecz arlystycznem urządzeniu mile nęci oko. Urzą­
dzono nawet osobny oddział kąpieli dla psów, dotych­
czas jednak jeszcze nie zupełnie gotowy.

O wystawie kucharskiej w Paryżu, czy­
tamy nowe szczegóły. Cukiernicy wykazali nietylko 
pomysłowość, ale i oczytanie, jak o tern świadc ą 
nazwy w katalogu; widzimy tam „langouste a la 
Rostand* „pudding Deschanel*, „Soles Valkyries*, 
nie braknie też ma się rozumieć, gateau Quo V a- 
dis. Z perełek ciekawych odtworzono stary gobelin. 
Triomphe du boeuf a la mode przedstawia w cu­
krze ogromną pieczeń wołową, ciągnioną na wozie 
przez cztery białe woły. Piękny pawilon z cukru 
zawiera zamki, obeliski, place, po których krążą sa- 
mojazdy. Z migdałów i rodzynków, odtworzony jest 
Herkules, chiński mandaryn, kat króla Beh&nzina, 
obwieszony głowami swoich ofiar. Na kokosowym 
orzechu widać postacie naszych pierwszych rodzi­
ców w raju, w otoczeniu zwierząt: wszystkie figury 
zrobione z wydrążonych owoców.

Gras. Wynalazca słynnego karabinu, generał 
dywizji Gras, zmał w 66 roku w Chablis. Był on 
jednym z dzielniejszych oficerów artylerji francuskiej. 
Gdy po 1870 r. okazała się konieczność zastąpienia 
dawnych szaspotów bronią stosowniejszą do potrzeb 
nowoczesnych i ogłoszono konkurs w tym duchu, 
wynalazek generała Grasa otrzymał pierwszeństwo 
przed stu innymi projektami, nadesłinymi ze 
wszystkich krajów. Przez lat dwanaście karabin 
Grasa był bronią piechoty irancuskiej, dopiero w r. 
1886 musiał ustąpić karabinowi Lebela. Gras przy­
czynił się jednak w znaczntj mierze do wprowa­
dzenia tej ostatniej b o n i; wysłany przez gen. Bou- 
langera, przywiózł bowiem z Ameryki zdumiewające 
maszyny, które umożliwiły fabrykację karabinów 
Lebela.

Statystyka samobójstw. Czasopismo M e- 
dical-Record  podaje przegląd samobójstw z ostatnich 
lat 27-miu od r. 1861 do 1888. Najmniej wypa­
dków samobójstw przypada na Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej. Pierwsze miejsce zajmuje w tej 
strasznej statystyce Szkocja, gdzie w trzech 
latach (1885 — 1888) spełniono 333 samobójstw, 
drugie miejsce przypada Danji, trzecie — Francji, 
czwarte — Prusom. W Belgji i Szwecji na miljon 
ludności, 100 odbiera sobie życie, w ostatniem 30- 
leciu zaś cyfra ta się potroiła. W Wielkiej Brytanji 
również podwyższyła się liczba samoDÓjcza z 66 na 
78 na miljon ludności. Natomiast w Norwegji cyfra 
spadła z 82 na 66, prawdopodobnie wskutek ostrych 
przepisów antialkoholicznych.

na wiosnę od —•— do —•— , os maj-czer­
wiec od 7*20 do 7 23, na jesień 6 05

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  15 m aja.

(f r .) Zdaje si-g, że przesilenie giełdowe w 
Ameryce zostało na razie zażegnane. Tak do­
niosły przynajm niej dzisiejsze depesze z Londynu, 
wedle których grupa M organa, skutkiem in te r­
wencji londyńskiego Rotszylda, odstąpiła od ż ą ­
dania bezzwłocznego dostarczenia jej akcji kolei 
.N orthern-Pasific*. Zarazem doniesiono, że p. 
P ierpon t Morgan zamierza zorganizować nowy 
ogrom ny trust, a m ianowicie tru st producentów  
bawełny.

Na naszym targu ruch spekulacyjny jest 
obecnie nieznaczny i istnieje właściwie tylko 
w walorach budow lanych. — Interesow ano się 
nieco także alpinam i pod wpływem wiadomości, 
że nowe szyby węglowe tow arz. alpejskiego, 
odkryte w Orłowie, w ydają węgiel, nadający się 
znakomicie do w yrobu koksu.

Z Paryża donoszą, że now a pożyczka ro ­
syjska wypuszczoną zostanie napew no po Kur­
sie 98 i pół za 100. Przed rokiem 1916 nie 
będzie mogła Rosja an i skonw ertow ać, ani 
zapłacić

— W iedeń 1-S maja. Przy dzisiejszem 
ciągnieniu serbskich losów tytoniowych padła głó­
wna wygrana 25.000 franków, na s 3.545 nr. 82.

— B a n k  rolniczy we Lwowie. Lwów 15 
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 40 do 15 60, 
pszenica i owa 13*50 do 14*— ; żyto gotowe 
12 80 do 13*20, żyto cowe 10 60 do l l - —; 
owies ohroezny got. 12*80 do 13*20, owies nowy 
10’— do 10*50 ; jęczmień pastewny 10*50do 11*—, 
jęczmień brow. 11 50 do 12*— ; rzepak nowy 2 1 2 0  
do 23 50 ; inianka —•— do —• — ; groch pastę 
wny 12*— do 12*50 groch do gotowania 13 50 
d> 24*— ; wyka 14 50 d o l 5 ‘50 ; bobik 12*— do 
12 6 0 , hreczka 15 — do 16’— ; kukurydza nowa
— *— do —*— , kukurydza stara 12 20 do 12 60; 
chmiel z& 56 kilo —*— do — *— ; koniczyna 
czerwona —*— do — •— , koniczyna biała — * — 
do — * —, koniczyna szwedzka —*— do — *— ; 
tymotka — do — * —.

Spirytus loco za 55 litr. gotowy 17 25 do 
17 50 paritas  Tarnopol na termio 16*— do 16 50

Usposobienie niezmienne.
— Sprawozdania z targu zbożowego 

na Kleparzu.
K r a k ó w  14 maja. Płacono: pszenicę białą 

od 8*20 do 8*50 koron, czerw, od 8 '10 do 8*40 kor., 
żółtą od 8*10 do 8 40 koron, żyto od 7*— do 7*60 
koron, jęczmień browar, od 6*50 do 7*— koron, 
na kaszę od 6*15 do 6*25 koron, owies 6 '70  do 
7*10 koron, rzepak od —*— do — *— koron, 
konicz. czerwony—*— d o — *— koron, biały —* — 
do —*— koron, kukurydza —*— koron, wszystko 
za 50 kilogr.

— W ied eń  15 maja. (G ie łda  ebo- 
śowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od — * — do — ' —, na 
maj-czerwiec od 7*71 do 7*72 na jesień od 
7 84 do 7*85; żyto n& wiosnę od —*— do
— *— , na maj-czerw.ec od 7*62 do 7 63 na 
j -sień od 7 C5 do 7 06 ; kukurydza na maj-ozer- 
wiec od 5*49 do 5 50, na ezerwien-lipiec od — .— 
do — * —, na lipiec-sierpień od 5 '56 do 5*57, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — *—, na 
wrzesień-pażdzlernik od 5 75 do 5*76; owies

ao 6 06 ; rzepak na styczeń-luty od — ' — do — * — , 
na sierpień-wrzesień od 13*75 dc 13 85 : olej rze­
pakowy na kwiecień-maj od — ■ — Jo — * -  , 
na wrzesień-gru dzień od - * — do — * — . T e n ­
dencja spokojna.

— B u d a p e s z t  15 maja (G iełda  
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze­
nica na kwiecień ad — * — do — ■ ---. na maj od 
7*42 do 7*43 na październik od 7*54 do 7*65; 
żyto na maj 7 40 do 7 50. na październik 
od 6*65 do 6 66 ; owies ns maj od 6 70 
dc 6*71, na październik od 5*65 do 5*66; 
kukurydza na maj od 5 22 do 5 23, na lipiec 
od 5*28 do 5*29; rzepak na sierpień od 13*25 
do 13*35. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna mala. Usposobienie ozięble.

W iedeń  15 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*60, Renta majowa 
98*50, Węg. renta koronowa 93 05, Akcje austr. 
zakt. kred. 694*50, Akcje węg. zaki kred. 697* - ,  
Akcje Anglobanku 280*50, Akcje Unionbanku 
565* — , Akcje Bankveieinu 487*—, Atcje Lauder- 
banku 420* -  , Akcje kolei państw. 687*50, Lom­
bardy 94*— , Akcje kolei Elbethat 511*50, Akcje 
fabryk: broni — * —, Akcje tytoniowe — * — ,
Akcje Alpiny 471*50, Akcje Rima Muranji 498* — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
108*50, Ruble 254*12

Berlin 15 maja (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 217-25, Tow dyskontowe 1«7 25.

Przjjsehaii fo Lwowa.
dnia 15 maja 1901 r 

HOTEL GEORGE Z. Janowski z Firlejówki. Dr. J. 
Bernstein ze Skałatu. A. Sworakowski z Kocraania. F. 
Navarini z Dona-Jrena. G. Verguci z Letizia. Dr. J. 
Benis, dr. A. Górski z Krakowa. J. AichmOller ze 
Stryja. E. Mazurkiewicz z Pozaama. J. Falser z Krakowa. 
E. Gniewószowa z Fontów. F. Gniewosz z Jasionowa. 
W. Długosz z Borysiawia. (i. Kahn z Moguncji. A. Mra- 
rinesies, ks. (i. H na ty szale z Krynicy

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Knuenslern z Nie- 
mirowa. Z. Jaworski z Jasła. K. Jaworski z Ostro wczyta. 
A. Mayer z Sambora. A. Wiktor z Załuża. A. Zagó'ski z 
Rzeszowa. W. Zupkowski z Kijowa. Dr. S. Bartoszewicz 
z Klerzawy. Dr. W. Wilkosz z Krakowa. H. Jarosławski 
z Żubrzy. S. Żelechowski z Korszowa. O. Sclinel z Firle­
jówki. O. Salla z Wysocka. M. Lityński z W arsziwy. B. 
Zamorski z Kołomyi.

N E K R O L O G J A .

t
Za spokój duszy ś. p.

Zufji i  Fangorów Lewickiej,
zmarłej dnia 1 maja h. r., zostanie odprawione w ko­
ściele archikatedralnym w sobotę dnia 18 maja h. r. 

o godzinie 10 rano

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
na które zaprasza P.oazinę zm arłej, członków Tow. 

szkoły ludowej i pobożnych cbrześcj.m.
Lwów, dnia 15 maja 1901.

Towarzystwo szkoły ludowej.

Bubrya . ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na aiehie żadnej za nie odpowiedzialności

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska I. 6

składające się z k ik u  oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zjbów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kanczuki i złocie bez płyty

W atelier zatruduieni sa ci sami pracownicy jak po 
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznił się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 5

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. ANTONI ROICKI

Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, churóD 
kobiecych i pęoherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzor zakładu w Lind enwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z anteki w 

sposub dyskretny. (Poradnik pocztą l zł. 20 ct.). Uhca 
Ziinorowicza 1. 5, Lwów. 7

A d w o k a t  k r a jo w y

Dr. Ignacy Karol Czemerjfiski
otworzył kancelarję 538

we Lwowie, ulica Halicka 1. 20

Dr. Zenon Lesku
o p era to r ,

m ieszk a  ooecnie pray ulicy Kopernika i 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g lc z *  

n y ch  od goduny 3 —5 popołudniu.

Sensacyjne powieści
po k u c z n ie  niskich cenach

nabyć można

w admiiiistracji SMI&USA (L wftw, Dl. A ia d e ik ta  10)
a mianowicie:

„BIEDNI LUDZIE-* powieść M Gawalewicza 50 ct. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (21 arku­

szy druku), cena 40 ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 cl.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.

Krynica
w Willi poi „Trzema różami**

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim c d r ę b n e r a  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z w iel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lnb sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracji i cukiernia
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie.
Bliższych inforinecyj udziela zarząd.



DZIENNIK POLSKI z dnia 1(> maja 1901 r.

3001 N a j l e p s z yFrancuski PAPIER CYGARETOWY
t

99
Wszędzie

do
n a b y c i a ,

► o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  
HANDEL HERBATY i KAWY 0

E D M U N D A  R I E D L A  ‘
we Łwn p iae  H arjaok l llo sb a  10. a 

p«l«oa uajlspsj* gatunki 7

war k a w y  §
• smake ezyuym I arom tyozaym. Q

*/, tilo ft
P ortorico ..............................................................-  A  90 d  a
Coba grubuziarnisia .................................— „ 96 „ V
Cejlon zielona ...............................................1 „ — ,. A

., ., przednia......................................... 1 „ 04 „ ^
„ gruboziarnista............................. I >, V

„ „ perłowa . . ■ ■ • 1 08 „ 0
Jloeca arabska bardzo aromatyczna. 1 „ 08 ,,
Jawa złota .....................................................1 „ 08 „ V

Uwaga: Kawa Mocea arabska sam a nżywa się 0  
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba ą  
ożywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy V  
gatunki mieszane, wówczas należy każdy gatunek A  
oddzielnie opalić. 10 I

Od dawien dawna ze swej dohrool I zapaohn znaną prawdziwą

H e rb a t ę  rosy j ską
21 peleea HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
w BRODACH aa pegraalozu rosyjsklem

m s a
a n s

fuat „fmllljnej“ brdzn d o b r e j ........................  I 40
funt „Melange de Heeoau“ w oryg. epkowan. 2-50 
font „lnperlal“ Cesarskiej w eryg. opkowon. 3-50 

z *  R r e d A * ! funt .,0krcohów“ z aajlep. herbat kwlatowyoh 1-20 
KAWA „CEYL0N" Znakomita franco 5 kilo 9 —

>

7 p ffip ^ tń \A /w 6alici ‘ na(* °̂prat'emL v ł l l v u  U  YY kolej, poczta, telegraf w miejscu
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od 20 maja do końca wrze-

ia ia . — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popr dowe.

i * *  W o d a  ż e g i e s t o w s k a
4< u znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Lekirz ordynują v d r .  W łss**. M l k n e k l ,  b. asysent kliniki g.nek. Uniw J g.etl

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

i K  W Jaworze-Erazdorf
  S z i ą a k  a a s t r j a e k i  k o ł o  B i l s k a .
WWT  O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .  '3 * 8  4Q17 

Urząd pocztowy, telegraficzny i sticja koiei w miejscu. Wspaniałe położenie 
górskie u stóp sz ąskich Beskidów; klimat łagodny i zdrowy. W zorowe no­
woczesne lecznicze i kąpielowe urządzenia. Oświetlenie acetyloiow e. Znako­

mita restanr»cjc pod ś-;i tą kontrolą lekarską.
Kierownik leczniczy; Dr L e u p f t l d  N e m e r  i d  znany hydropaU i dl i -  

g o ltn i  kierownik Zakładu leczniczego Lindewiese.
Wszelkich info-macyj ndziela tylko dzierżawca dóbr i zakładu kąpie­

low ego; K m r n l  F « r n « r .

LW. 26884/901.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadan:a począwszy rd  I. półrocza przyszłego r-ku 

szkolnego jednego, a ewtiFualrjie dwóch stypendiów w roczttej kwo­
cie 460 koron z fundacji stypandyjnei ś . p. Wincentego de Sarachka 
Szachłacklego dla sześciu ucznów szkól g mnazjalaych w Stanisławo­
wie, ogłasza się niniejszeai konkurs.

O stypendja z tej fundacji mogą się ubiegać tylko biedni 
uczniowie szkól gimnazjalnych w Stanisławowie osieroceni, t. j. po­
zbawieni obojga rodziców, lub przynajmiej ojca, z rodziny polskiej, 
religji rzymsko-katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły ludowe 
z dobrym postępem w naukach ukoószyb i do szkół g mnazjalnych 
w Stanisławowie wstąpić się zobowiązują, albo już do szkół gimna­
zjalnych w Stani lawowie uczęszczają i dobrym postępem w naukach 
się wykazują. Uczniowie przyję i do jakiegokolwiek internatu nie 
mogą korzystać z niniejszej fundacji.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie miejskiej miasta S.anisła- 
wowa z zastrzeieoiem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, 
ewentualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy 
szkolnej do Wydziału krajowego najdalej do dnia 30 czerwca r. b. 
załącza ąc do nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie warunki 
powyżej określone. 634

Z Wydziału krajowego Królestwa Gailcji i Lodomerjl z Wlelklem
Ka. K r a k o w sk i lin.

Wf; L o wie dnia 1 m aja 1901. Grott.
^ P P P P P P P P P P P ^ P P P P P P P P I P P ^

P e r ł a  K a r p a t .  “W

T R E N C S 1 N - T E P L I T Z
kąpiele siarczane w Górnych Węgrzech

0 20 minut drogi od stacji kolei Tepla Trencsin-Tepliti. Najsilniejsze kąpiele
siarczane w Austro-Węgrzech, o teim acb naturalnych cd 37 d > 42" C. 

Oryginalne kąpiele błotne przeciw podagrze, reumatyzmewl, oarallżam, aswral 
glmn, Ischias I t. d. — Świetlane kąpiele „sobno dla pań i Danów. Dobry w o­
dociąg z górską wodą źródlaną. Kąpiele basenowe, masażem i elektrycznością. 
Gimnastyka lecznicza i kura. ja żętyczna i terenowa. — Tanie, odpowiadające 
wszelkim wymogom pod względem bygieny i wygody mieszkania, pomiędzy n 
nami dom Siny, Hotel Teplitz, dworzec zdrojowy. kastet dom .Dreiherzen*, 
szczególnie się zalecają — ' obre i tanie ut zymanie w H oteln Teplitz-Oester 
reich, E etaat, takZe dla starowiercow-Izrael tów i wiele innych jadłodajni. — 
W maju i wrześn u za 6 kores opłaty dziennej cały pensjon — bez wiktu a 
3 korony pomieszka me z opałem i kąpiele (z bielizną). — Godz euuie koncerta, 
teatr i inne rozrywki. Położenie miejscowości wolno od wiatrów i wólne od 
prochów powietrze. Frekwencja przeszło 6.000 gości kąpielowych. Omnibusy I 
fiakry przy każdym pociągu. Zakład przez cały rok otwarty. Poozątek tozoou od
1 maja do końoa września. —  11'rstrowane prospekty bezpłatnie przez dyrekcję

Zakłada kąpielowego. 544

W o d y  M in e ra ln e  Ź R Ó D Ł A  R Z Ą D O W E

ą p E m a  c e le s t ih s
6RANDE-GRILLE. HOPITAL

Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła.

szczawy słjno-jodowi firgmaweIWONICZ Położenie gó.skie 410—600 metr. 
n. p. m. dokoła lasy szpilkowe. 

Kąpiele słonc-jodowe, borowinowe  
igliwiowe, zimne. 

Hydropatja, masaż, gimnastyka. 
Urządzenia wygodne. Oświetlenie elektryczne. Czterech lekarzy udziela 
porady lekarskiej. Świadectwa ubóstwa uwzględnia s ę tylko w I. i III. 

sezonie, w którym i mieszkania tansie  o 300/0.
M T  Sezon od 20-go n rj t do koóca września.

409 Lekarz i kierownik zakłada Dr. K lem en s D ęb ick i.
\OKXXXX)KX3KXXXMXXXXXXXXXX: OW I  w  I W i r  f I w r  1V ! w  ł W  ł  V I  V "  I W l w f V  I V  l aw  l W  i n p

urządza biuro te hniczne

Faliryti maszyn „Peiton"
Lwów Koaernika 18.

WF' Filja w Rzeszowie.

4i8  JtneraM  reprezentacja DesterreioMscliB S c liu c fh ffer ie
przenoszenie s iły , tramwaje elektryczne, piorunochrony I telefony.

m\

i

C. I k. dnst. nadworni

L. & C, HARDTMUTH
kaflowe piece białe i kolorowe, wrnny, kuchnia I f. p.

po najprzystępniejszych cenach. 433

T A ]a  r j . a l j n ł {  wyłączny skład filialny ws Lwowie 
“  ' J ' J J  w Pasażu Hausmana 8. -  Telefon 596.

N a j n i ż s z e  c e n y .

Bielizny męskiej
ze znaną marką fabryczną:

G łó w n y  s k ł a d
w handlu pod firmą

S t a n i s ł a w  G r a b r i e l
we Lwowie, plao Halicki I. 3, 519

• A u e o  e z 8 ? i u p B H II

B o e o o o o o o o e o i m o o o e o e o e o a
w  P F i f T i l n i l  i jedyny skuteczny środek 531 M f
a  -----  Ł I U Ł W L I frzeci(( j p i j u u  j j j j j g j  ©

R  w handlu At I KD ŁA J A L UDWI G A  hoM Gecrgea

X  
X  
XX 497

X  
X  
X  
A
■XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX1

Na liiffihiiw  wystawę jrzsmysłn tnmrn
nadesłano :

Mebelki ogrodowe, kilka garniturów salonowych 
i itowy FORTEPIAN Woronieckiego
z a  b a rd z o  p r z y s t ę p n ą  c e n ę .

Uzdrowisko pod Wiedniem. §
Z 13 ziemisto-solunkowymi zdrojami siir.zanym i od f  -::7 do 3 6 ’ Cslsinsza. ^  
Używanie kąpieli podczas całego roku. Sezon letni od 1 moja dc 15 paźlzier.

Niezrównane w swym skutku stosowane bywają badeństie wody s.arezane 
od setek lat z najlepszem powodzeniem w podagrze, reumatyzmach, choro­
bach nerwów, newralgiacb, porażeniach, skrofnłach, chorobach -kórnych, za­
truciach metalami, etsudatach, afeteja h, stawów i kości i t. d Stosownie 
do przyzwyczajeń i środzów, znajdzie gość w Badenie najbardziej elegancki 
komfort lnb swobodną pojtdyńczość. Przez nowy dom zdrojowy, wielki cie­
nisty park, konceity kapeli zdrojowej ;-> razy dziennie, codzienne prz dsUw e- 
nia teatralne, festyny w parkn, bale i wieczorki, przez koncerty, ,.yścigi, 
tombole, międzynarodowy tor sportowy i t. p , przez koleje elektryczne, do­
skonałą wedę do picia, wyborne ośw.etlenie i przepyszną okoli ę, nasuwa się  
gcścicm  w oófit'. jci wygodny i przyjemuy pobyt i z-ibawę. Służba hoża ka­
tolicka, ewaugelicka, i ,r elicka. Ceny umiarkowane F ekwencja w roku i900  
23.879 osób. — Informacje i prospekty bezpłatnie przez Komisję Zdrojową.

Zakład
wodoleczniczy R1ESENH0F Obok Limu

(Górna Austija)

Phys. dyet. środki lecznicze. Kuratja Kneippowska dyctyczna, masaż, elektryka. 
Kąpiele słoneczne piaskowe. Plywalma. Trwałe skntki leczenia w cierpieniach nerwo­
wych, kobiecych i chronicznych. W spaniałe polcż-nie wolne od kurzu. Lasy szpil, 
kowe. Ceny umiarkowane Prcspekty gratis 3026 Dr. Fr&ukl.

Odżywianie sił

TBOPON
środek podniecający apetyt i nadzwyczr pożywny

stanowi podstawę wyrobów T r «  p o i z - p ł e c z y w a ,  T r o p o n - O a k e e  
Tropon-czckolady, Tropon-cacao, Tropo -mączki odżywczej dla dzieci,

T r o p o n - m ą c z k l  b i a ł k o w e j
i służy jako dodatek da zup dla zdrewyoh I rekonwalescentów.

. W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  — i—  "

3025

Książką kucharska „Moderne Kraftkilche* gratis i franko.

fabrykaty Tropon 
WladeA VHl/i Kocł.gnsRe 3.

Austr. węg.

S A N T A Ł  M 1J > Y
r -1 Mi DY, aptfknrza w Paryżu  

k U ro V V .-\iC lN !O N E  W  R O S S Y I
E rs e r .c y a  S a n ta lu  z a w a r t a  w  K a p s u ł k a c h  

z a 'v c a i  ;) jes l  p 'z e z  l e k a r z y  p rzec iw  rzeżącze k  
i si Inv-c: s e k rc i : i y c h  z a m i a s t  k o p a i w y  i k u -  
b e b y .  l z ia łaK kybf to ,  m e  u t r u d z a  ż o ł ą d k a ,  n ie  
włclzir-la m e p łz y je in u e j  w o n i  i z a p o b ie g a  
dusz.,ości.

Dla L in ikn i-n ia  f a ł s z e r s tw  i p o d r a - / ^ " ^ V  
b ia ń ,  w y m a g a ć  s t ę p ia  j a k  d o łą c z o n y f j* i rN  1 
o b o k  w  a o io r z e  c z a r u y m  z n a j d u j ą c e g o ^  * 
s ię  r.a k a ż d e j  k a p s u łc e .  "

Skład w g łów nych  aptekacb.

Pociati inlemwe p i l i  mm M ow o-em iie iiilŁ n  od l mała 1901
Ds Lwowa przychodzą:

Krakowa (2-31*, 9-50 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.} 

„ na Podzamcze 
Taraopola-Krasne-Brody. 
Borek W.-Grzymałow.-K op
R zeszow a.............................
Csemiow.-ltzkan (12-15n) 
Chudorcwa-Podwysokiego 

s Stryja, Ławocz. BudapeszL 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa . .
2 B s ł z c a ...................................
z Rawy Rozklej i Sokala 
z Janowa . . .  (9 rano)
■ B » n c h c t v ; c ........................
z Zimnej Wody 7'10 r.

rano

6-10
3-35
3-12
8 - -
3-35

6-20

8-10
8-lOf
8-10

6-00
7-45 
6-46*
8-lCt

przdp.

8-50
8-00
7-40

11-45
1 1 5 5

8-15

8'15
9 1 0

popoł.

1-35*
2-35* 
2-30*

2-35

1-45*

1 1 0  
110 
I 10

3 1 4
12 55

* Pociągi pospieszna (Sehnelzage); §
•  ad 1/6—*6/9 ♦  1 /6—15/9 w dni

wiecz.

5-50
5-35
5-00

5-35

5-40

4-40

5-55 
5-55 
8-28§ 
7 3 5  
5-45

noc

8-40'
1020
1002
10-20

1 2 1 5  
9 20 

10-203 
10-50 
10-50 
12-15

S-41«
8-50
3-49

ze Lwowa odchodzą:

do Krakowa (8"40 ra-yo) 
do Podwołoczysk x gł. dw.

„ x Podzamcza 
do Tarnopoia-Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Rsestowa . . . .  
do Gzeraiowiec-Itzkan 
dc Ghodorowa-Podwyzok. 
uo Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej ( f  
do Stryja, Stanisławowa
da B d t c a .......................
do R*wy roskiej i SokcJa 
do Janowa 9-30 w ieci. f t  
do Brzucho wic 2-57 • a. i

rano

4-15
6-30
6-43

6-35
6-26
6-35

9-15
5-45:
4-10

przedp popoł. wiecz.

8-30 2-55* 6-20
9-25 1-55* 7-10
9.42 2-08* 7-35
9-25
9-35 1 55*

3-30
9-55 3 40* 6-10

10.25 2-45*

9-OOt 8 0 5 7-OOf
9-10 7-00

10-20
10-20 7-25
l-2 5 ft 3-15 6-30#
1 0 2 J 2-15* 7-52

8-45 5 25 6-40

noc
flO-OO 
112*45 
1 1 0 0  
11-32 
11-10 
11-10
10-30 

51
110-
\  2!

9 l 0 f t  
S-35§; 
3 26 r.
10-5011-15 5 45 3 ’49 do Zimnej Wody 3 20 *

ad 1/5 31/5 i ad 16/9 30/9 co dzień, s  od 1/5—15/9 w niedziele i św ięta; 
puwssedńie; «d 1/S—15/9 w sierśiish  i śwtęin; §§ od 1/5— SI/ó
I od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  B td  7 /5 -1 0 /9 .

Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-40 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'40 wieczór.
W m ieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety ajencja dzienników J. St Sokołow.-ki w pasaż i Hausmana 1. 9, od

7-mej rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilnstro". aae przewodniki, rozkłady jazdy
i t, p. biuro informacyjne c. k. kolei państwowych (ul. Krasickich R 5, w podwórzu, schody II, drzwi Nr. 52 w godzinach 
urzędowych (8 — 3, w święta 9 — 12).

20
N r .  8 8 3 8 5 2 -

n o w y c h  n u m e r ó w

„BIBLIOTEKI POWSZECHNEJ
opuściło prasę. -----   ===•=== — M

u

w każdej księgarni do nabicia.
Katalogi darmo i opłatrie wysyła na żądanie

Księgarnia rftdna W. ZUKERKANDLA w Złoczowie (Galicja).

Wyłazy d r  zieiisliili i realooSci a s
kowa, Cieszyna (Śląsk), Przemyśla, Lubaczowa, Miełca, Dobromila, Sambora, Kału­
sza, Czortkowa, Hnsiatyna i Zborowa; realności we Lwowie, Krakowie, C eszyn e 

(Śląsk), Przemyślu, Stanisławowie, Samborze i t. p.
’Vykazy cgó ne są do nabycia po 5 koron w Biurze .Mcrkur1 Lwów, 

Cho ążezyzna 6 . 547

Nauczyciel pedsfóg
z ' Ikunasto- 
letnią prakty­
ką cblubne- 

mi refercir jnmi, v iąkn średniego, poszu- 
k ij-  posady. Kształci i prowadzi uczniów  

aż do metnry gimnazjalnej.
A dres: Ludwik Studziński, Wyzniany 

poczta Kur >wice. 535

ŻALUZJE deszczułkowe tyczkowe
Story piócienne ua śc ągi, story aotoma- 
tyesne, parawany patyczkowe poleca 
własnego wyrobu pierwsza Krajowa Fa­
bryka Łuszozyokl & Adamski (dawniej 

Jiii-gons) Lwów, Sobieskiego 4.
Na składzie taśmy do żaLzji i sznury 

do stór. 407

' S i  prawdziwej HF.RBATY
rosyjskiej w oryginalnym opakowaniu 

Braci Pappow z Moskwy
’/4 fnta za 60, 70, 75 i 1 złr. wysiewki 

49 i 45 ct. poleca

W ła d y s ła w  B a ż a a t
handel korzenny, delikatesów i win tylko 

przy ulicy Halickiej 1. 3. 476

Na sezon wloseir.y

Karisbadzkie SicMi Hygieniczne
wypróbowano i z ane Szanownej 

P. T. Publiczności ze swojej pożywności 
i wytwornego smakn, a przedewszyst- 
kiern nader ła tw o strawne, bo specjal­
nie i umiejętnie w tym celu wyprodu­
kowane, za co też odsci-zególnione me­
dalem uznania na wystawie przyrodni- 
czo-lekarskiej w r. 1891 i 19 '0 w Kra- 
k iwie i j ko takie Szanownym P. T. 
kuracjuszom przez pierwszorzędne p o ­
wagi lekarskie przy piolu rozmaitych só d  
mineralnych zalecane — poleca obfita 
w wybór najrozmaitszego pieczywa tak 

krajowego, jako też i zagranicznego
Piekarnia hygieniczna

Marcina Czyżaka we Lwowie.
Sllepy własne 

Akademicki 1. 2, 
Łyczakowska 3.

Rynek 1. 27, płac 
ul. Jsgiel'ońska 1 6, 

480

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, W ewiórskiegc, Beisera, Ehrbari.
Rnckera i Sklepińskiego. 2017

„Eilrail He Noit
do 260

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut nfarbować posiwiałe włosy na 
k«'or czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor , oraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 20 h.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skłau farb, c a z  u p. Jahla. Głó­

wna przesyłka

J. Józefowicz.
W a r s z a w ą  Nowosenatorska 2.

o * ę > o  <0 0 0 0 0 0 * 0 0
PflR7Fi NIK teoretycznie i praktycznie 
U lH lL L s n iA  wykształcony, energiczny, 
obznajomiony z najnowszymi fparatami 
ciągłymi i .budową gorzelni, kawaler 
z chlu^nemi świadectwami i kilkuletnią 
praktyką mogący złożyć kaucję, przyjmie 
posadę zaraz albo później, za m iedę- 
cznem wynag, odze.niem albo tantjeuią 

Adres: Bernard Czermak poste rest 
Llsko. 539

0 0 0 - 0 0 0 0 0 0 0 0 0

kołdry 
I mate­

race
uzuane wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
pracownia i sz łid , Lwów, Kopernika 5.

SZPARAGI własnej uprawy
5 km) białych grubych szparagów i  r, 
2-80, 5 fciio białych średnio grubych 

złr. 2*20 cpłatnie za pobraniem  
pocztowem. 4016

Giovaani Spanghers Tryest.

I TU TKI / k  
C>ze specjalnej 

bibułki 536

„ A in iir 9ft\ y  powszechnie
nznane za

I! najlepsze II
Wszędzie do nabycia. 

FABRYKA 
LWÓW, ulloa lloklowloz* 2.

Paniom
polecamy 

najmodniejsze P e l e r y n y
„ C a e p j “ : P u r a g o l f e ł ,  

Ż a b o t y ,  K o ł n i e r z y k i ,  
P r z o d y ,  D n e i k l ,  Chustecz­

ki, Krawatki Paski 
i 1000 nowości paryskich

Górski i Szydłowsk'
Lwów, plac Marjacki 8 

.469  (róg Hetmańskiej).

f  S z p r y c o w a n i e  i a i i o o
|  PP. pp . lMAUL T i K ’, w  Paryżu 

S k u t e c z n o ś ć  n i e z a w o d ­
na w leczeniu 1^'^acjeki  
bez u t ru d z e n i a  żol  j d k a , \  
k t ó r e  zaw.--/<’ poc-iaoa z a j  
a/obą użyci e  k a p s u ł e k  z l  
k u b e b ą  w  płyn ie .

W Paryża,  R, ulica Vivicnnc, : 
I w .głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp Mikolaseha 
Wewórekiego, Beisera, Elhrbara, Ruckera 

i Sklepińskiego, 2016

rr Naturalna

WI NA
węgierskie, austrjackle 

reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wn&jlepszej jakość- 

polaaa taedal barhaty

S D 1 D 1D J  E i E D U
we Ljrowlc , 

hit* Marjacki iioiba 10. \1

- e  r i & r

Z powoda w y d z i e r ż a w i e n i a  majątku
do sprzedania Claytonowska

Młócarnia parowa
prawie nowa o sile 6 atmosfer

v  KołodrdDce p. S i lP f
(nad Dniestrem).

Bl ższych objaśnień udziela onszar 
dworski. 504

Leśniczy-rachmistrz
ze szkołą lasową, z egzaminami rządo­
wymi, żonaty, bezdzietny, poszukuje od­
powiedniej posady od lipca br. Łaskawe 
zg szenia prosi się uprzejmie nadsyhć  
pod: N. N. Administracja „Dz ennika 

Polssiege* Lwów- 454

Dobre wynagrodzenie
zapewnia znaczniejsza fabryka maszyn 
w Aust'j>, za dostarcz m ie nazwisk firm, 
ttóre mają zamiar założyć nowa składy 
lub pragną sprowadzić maszyny. Dyskre­

cja zapewnioua. L:sty pod znakiem : 
Nsusnlagen C Z 1040 należy adresować 
do HaaBensteln & V ogier Wiedeń I. 5 )15

i 
ii

LEO N AR D  S O LE o K I
we LWOWIE, ul. Batorego 2

Poleca ZDakodlitę K«W Ę pól ki o 
65 ent — N*. prow.ację wysyłki 
w woreezka h 4 ’/, kile za 6 50 ct. 
franco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny franc ifeki, od ­
znaczony na wysUwie we Lwo­
wie, cała butelka 3'ou, pół butelki 
• '89. ćw ie.ć butelki 1 złr. Wszel 
kie towary w Zokres handlu ko­
rzennego wchodzące po cenach 

ijnlżozyoh.£  f liF  najoliozyoh. 'Mą.. J

Wspaniale ilustrowano
Fraei

isłkomliyoh artystów - malarzy 
p la m o  h u m o ry s ty c z n a

wychodzi w e  Lwowie dw a razy cnie- 
si;«mie 1 i 15.

.Śraigas* prócz treści nader bogatej 
aa którą składają się humoreski, łFiersŁa, 
nsnaiegl, dawelpy, trawsetaoje zamieszcza 
w aażu/m  numerze najnowsze uturtry 
forłesłkrtw e zaaaynb kompozytorów pof- 
tklob i zagraninzsyob,

,Śss jus" jest naj! ińszeia pumera 
koizłiąje bowiem kwartainie we Lwowie 
1 zł., aa prowincji 1"20, półrocznie w« 
Lwowie 2 si., aa prowincji 2'40, rocxni* 
w* Lwowie 4 zł., aa prowincji 4'80.

Prennmeja‘y należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa" Lwów, ulica 
Akademicka 1 ,

Kt(> więc saprennueruje Śmigusa* 
aa cały rok hm zbierze sobie piękni 
*fi> m

n n v o p  sroitti
przeciw m i l o  

i owadom!
N.ftailnę,
K fim fa rę ,
Antlmollnę 
Papier naftalinowy
Liście paczulowe 

I Piżmo 
Tynktierę Cajeput 

I lewnndową 
Andela proszek 
Zacharlin 526

Rozpylacze
poleca

n i »  g a z y  1 1

J.FriiflricIiiA Mmi
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Odpowiedzialny sa redakcją: Dr, fariznien OztzwmwH-BsiraJ^ki. W-nd-is-u i wydawey: Dr. K. Oataiz^wiki-Baraófki, Milakl ij łp . Z <Jr!J>ąr-a V ,^ ‘ bm:tte i Sp. zgrządont Si. Piotrtjwskiec',
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